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Odsłonięcie pomnika prezydenta Narutowicza.
B i e l s k o .  (PAT.) Ku uczczeniu pamięci pier­

wszego P rezyden ta  Rzplitej ś. p. Gabrjela Naruto­
w icza odbyła się w  niedzielę uroczystość odsłonię­
cia jego pomnika, dłuta prot. Raszki. Odsłonięcia 
dokonał W ojew oda Śląski di. G rażyński w  obec­
ności reprezentanta p. M arszałka Piłsudskiego,^ ge­
nerała  dywizji W róblewskiego, przedstaw icieli
władz i urzędów .

Odczytano depeszę z kancelarji p. P rezydenta  
Rzplitej tej treści: iż p. P rezydent, nic mogąc p rzy ­
być, sercem  jest obecny p rzy  uczestnikach tej uro­
czystości. Potem  przem ówił imieniem komitetu 
budow y pomnika p. Niżankowski, wspom inając w  
gorących słow ach postać i działalność śp. Naruto­
wicza. . ...

Następnie przem ówił p. W ojew oda dr. G rażyń­
ski w  następujące słow a:

Dzisiejsza uroczystość odsłonięcia pomnika ku 
czci pierw szego P rezyden ta  Rzplitej, śp. Gabrjela 
Narutowicza, to nietylko akt hołdu i uczczenia za­
sług, to nietylko ak t zbiorowej ekspiacji za zbrodni­
czy czyn, popełniony przez jednostkę na najw yż­
szym  przedstaw icielu państw a, ale równocześnie 
widom y znak, symbol niejako dokonującego się pro­
cesu w zakresie przew artościow ania pojęć. Chciał­
bym  w idzieć w  tern dziele, stw orzonem  zbiorowym  
w ysiłkiem  w szystkich w arstw  tutejszych, zapo­
wiedź nowego okresu w spółpracy w szystkich braci 
pospołu na zasadzie solidarności, w spółpracy, m a­
jącej na oku wielkość narodu i potęgę państw a.

Musimy pamiętać, że wolność nie przyszła nam 
łatwo, że w  pochodzie ku niej k rw aw iły  się całe

pokolenia, a jeżeliśmy jej się dobili, to w łaśnie dla­
tego, że m oralna strona naszych poczynań i po­
czucie idei były  wysokie, a w  działaniu, w  momen­
tach ciężkich umieliśmy się zdobyć na błogosła­
wioną w  skutkach jedność. P rzed  dzisiejszem po­
koleniem stoją jeszcze ciężkie zadania umacniania 
podstaw  m ocarstw ow ej potęgi Państw a, oraz ta­
kiego zabezpieczenia wolności, by nic i nikt nie po­
trafił jej w  przyszłości w zruszyć. By tego dokonać, 
trzeba wr szarej codziennej pracy  w ykazać tego du­
cha b raterstw a, k tó ry  nas zw ykł był cechowac 
w  momentach bohaterstw a, trzeba do reszty  w y ­
tracić w  nas skłonności do wzajem nego zw alczania 
się. W  tym właśnie pomniku, k tóry  dzisiaj odsła­
niamy, chciałby widzieć widomy znak i zapowiedź 
nowych, lepszych czasów, w yzutych z nienawiści 
i bratniej rozterki. .

A jeśli w  przyszłości dalekiej, kiedy nas już nie 
stanie, zadum a się ktoś u stóp tego pomnika i się­
gnie m yślą w  naszą epokę, niech znajdzie w  niej 
nietylko mękę i ból, ale i wielkie zmagania się o 
urzeczywistnieniu św ietlanych ideałów narodo­
w ych.

Następnie przem ówił burm istrz Bielska, Pon- 
gratz, poczem po złożeniu wieńców od organizacyj 
i m łodzieży szkolnej polskiej i niemieckiej, odbyła 
się defilada oddziałów wojska, Związku Pow stań­
ców Śląskich, Strzelca, S k a u tó w , młodzieży szkol­
nej i licznej publiczności. Po defiladzie udali się 
obecni do Strzelnicy, gdzie miał miejsce obiad żoł­
nierski.

Niemcy proponuje zwołanie konferencji reparacyjnej.
B e r l i n .  (PAT.) Dzienniki donoszą, że przed 

stawiciele dyplomatyczni Rzeszy niemieckiej, akredyto­
wani przy rządach francuskim, angielskim włoskim, 
belgijskim i japońskim w ciągu dni najbliższych zło­
żyć maią odnośnym rządom pięciu mocarstw zain­
teresowanych oficjalny wniosek rządu niemieckiego, 
proponujący zwołanie komisji ekspertów finansowych 
dla ostatecznego załatwienia zagadnień raparacyj- 
nych w myśl porozumienia, osiągniętego we wrze­
śniu br. w Genewie. Propozycja niemiecka, ozna

czać ma pierwszy oficjalny krok w kierunku zwoła- 
nia nowej konferencji w sprawie odszkodowań.

Prasa stwierdza jednozgodnie, że ze strony N e- 
miec nie należy oczekiwać żadnych konkretnych wnio­
sków, dotyczących oznaczenia terminu i miejsca ob­
rad komisji ekspertów. Rząd niemiecki da tylko do 
zrozumienia, że życzy sobie, aby w skład komisji we­
szli eksperci niezależni t. j. bankierzy i ekonomiści i 
że uważa on za rzecz niekorzystną, aby rządy mo­
carstw zainteresowanych wydelegowały do komisji 
oficjalnych swych przedstawicieli.

Dziesięciolecie niepodległości Czechosłowacji.
W a r s z a w a .  (PAT.) W  niedzielę, jako 

w  dniu czechosłow ackiego św ięta narodowego 
w wielkiej sali na R atuszu staraniem  T ow arzystw a 
Polsko - czechosłow ackiego odbyła się uroczysta 
akadem ja ku uczczeniu 10-lecia niepodległości Cze­
chosłowacji. P ierw sze miejsca w  przepełnionej 
sali, udekorow anej sztandaram i o barw ach narodo­
w ych czechosłow ackich i polskich zajęli m arszałek 
Sejmu Daszyński, prezes R ady M inistrów  dr. Bartel, 
w raz z członkami Rządu, członkowie korpusu dy­
plom atycznego, cały skład poselstw a czechosło­
w ackiego z m inistrem  pełnom ocnym  dr. Giorsą na 
czele.

Akademję o tw arł prezes T -w a Polsko-Czecho­
słowackiego senator Jan Rogowicz przemówieniem, 
w którem  nakreślił krótki rzut historyczny pow sta­
nia niepodległego państw a czechosłowackiego. 
Z kolei zabrał głos poseł republiki czechosłowackiej

dr. Giersa, k tó ry  w  doskonałej polszczyźnie i sło­
wach, nacechow anych serdeczną przyjaźnią dla 
narodu polskiego w skazał na tendencje Czechosło­
wacji do w spółpracy z Polską, nawołując do jak 
najsilniejszego zbliżenia obu narodów . Przem ów ie­
nie sw e minister G iersa zakończył życzeniam i po­
myślności dla Polski i Jej Prezydenta.

P r a g a .  (PAT.) Dla uczczenia 10-tej roczni­
cy niezależności narodow ej miasto P raga  p rzy ­
brało bogatą szatę św iąteczną. P rezydent M asa- 
ryk  w ydał rozkaz do armji, w  którym  podkreślił 
charak ter defenzyw ny armji czechosłowackiej.

Na uroczystem  zebraniu frakcji agrarnej człon­
kowie Słowacji i W ęgier podkreślili sw ą lojalność 
bez zastrzeżeń wobec państw a, w yrażając  w dzięcz­
ność za w szystko, co uzyskali w  Słowacji i na Rusi 
Podkarpackiej.

iwentury przy odsłonięciu pomnika.

Zalewafaca fala.

P a r y ż .  (Tel. wł.) W mieście Pons miał mini­
ster oświaty Herriot imieniem rządu odsłonić pomnik 
Combesa. Już przed uroczystością musiała policja 
zrywać plakaty monarchistów z protestem przeciw­
ko uroczystości z powołaniem się na biskupa la Ro­
chelle. Gdy ludność zgromadziła się przed pomni­
kiem, grupa młodych ludzi, pod pozorem złożenia 
wieńca, wdarła się pod pomnik. Jeden z nich wyjął

młot z wieńca i zanim się spostrzeżono, rozbił nos 
i brodę, popiersia Combesa. Powstało zamieszanie. 
Jeden z policjantów, chcący aresztować sprawcę zo­
stał otoczony przez monarchistów, tak, że musiał 
wystrzelić z rewolweru. Trafił on dwóch demon­
strantów, z których jeden zmarł w drodze do szpi­
tala. Aresztowano 30 osób.

Mało kto w ie u nas o istnieniu nowej prowincji 
pruskiej ,,Grenzm ark“ , utworzonej po pokoju w er­
salskim z tych części W ielkopolski i P rus królew ­
skich, które pozostały przy  Niemczech.^ Ludność 
tej prowincji jest w  przew ażającej części niemie­
cka, chociaż żywioł polski stanowi w  niej pow ażny 
odsetek

Ziemie te złączone były  organicznie z tery to - 
rjami, przydzielonemi Polsce. S tanow iły one z nie­
mi gospodarczą całość i całą sw ą strukturą nasta­
wione były z dawien daw na na współżycie^ z Pol­
ską. S tanow iły one bowiem w  Polsce część sk ła­
dową W ielkopolski i dopiero za rządów  pruskich 
wcielone zostały do P rus zachodnich. Oderwanie 
tych skraw ków  ziemi od ptiia m acierzystego i nie 
w łączenie ich z powrotem  do Polski, byto ciężkim 
błędem tw órców  pokoju w ersalskiego, który  mści 
się teraz. P rbw incja ta  znajduje się bowiem w  opła­
kanym  stanie, a w skutek sztucznego zw iązania jej 
z terenem  obcym, brak jej w arunków  do zdrowego 
rozwoju.

Prow incja ta  istotnie przedstaw ia oryginalny 
w ygląd. Ciągnie się ona wąskim  pasem  na p rze­
strzeni 430 kilom etrów wzdłuż granicy polskiej. 
Największa szerokość tego pasa w ynosi zaledwie 
30 km. Cala prowincja liczy w szystkiego 337 ty ­
sięcy ludności, mieszkającej na przestrzeni 770 ty ­
sięcy hektarów . Gęstość zaludnienia wynosi około 
43 m ieszkańców na kilom etr kw adratow y, podczas 
gdy naprzykład w  woj. poznańskiom w ypada 74 
m ieszkańców na kilom etr kw adratow y. Są jednak 
także okolice, w  których na kilometr^ kw adratow y 
przypada w szystkiego 31 mieszkańców.

Zato obdłużenie m ieszkańców jest najw iększe 
ze w szystkich miejscowości w  Prusach. Ludność 
znajduje się istotnie w  opłakanych stosunkach. 
Szosy poprZVunano linją graniczną w  ten sposób, 
że komunikacja, z jednej miejscowości do drugiej 
odbyw ać się musi drogą okrężną. W pływ a to 
ujemnie na handel produktam i rolniczymi, przez co 
zmniejsza się też chęć intensywnego uprawiania
roIi- , . ,W szystkie te niedomagania rząd  pruski zam a­
nifestował, urządzając w ycieczkę dziennikarzy po 
prowincji „G renzm ark“. Zdaw aćby się mogło, ze 
rząd pokazując nędzę, w  jakiej znajduje się prow in­
cja, będzie miał na celu przekonanie opinji niemie­
ckiej o konieczności radykalnego popraw ienia w a­
runków  egzystencji. A jednym rozsądnym  środ­
kiem na to byłoby dojść jak najprędzej z Polską do 
normalnego współżycia. W ów czas, gdy ludność 
będzie m iała możność niekrępowanego_ kontaktu 
z okolicami w  Polsce, k tóre stanow iły jej naturalny 
teren  zbytu, popraw i się stan gospodarczy.

Zam iast szukać naturalnych rozw iązań, _ rząd  
pruski zam ierza rozw inąć inną akcję i dla niej p ra ­
gnął przez urządzenie wycieczki zjednać opinję. 
Mianowicie m ają być znowu przeznaczone miljony 
m arek na budowanie dróg, kolei, m iasteczek, a  
przedew szystkiem  — i w  tem  leży sedno spraw y 
— na cele kolonizacyjne. Przedstaw iciele rządu 
tw ierdzą bowiem, że wobec słabego zaludnienia 
prowincji, oraz znacznych przestrzeni nieuprawia- 
nych, należy sprow adzać z zew nątrz Niemiec ko­
lonistów. Ći koloniści będą mieli, rzecz prosta, za 
zadanie wzmocnić żywioł niemiecki na granicy. 
Natomiast tam tejsza ludność polska z pewnością 
nie będzie mogła korzystać  z przeznaczonych na 
kolonizację terenów , chociaż w iększość jej składa 
się z właścicieli karłow atych gospodarstw ' lub 
z bezrobotnych.

Pod płaszczykiem  dobra ludności miejscowej, 
rząd pruski w raca  zatem  do system u politycznej 
kolonizacji z okresu Bism arcka i Biilowa. Czyni to 
rząd, w  sw ej większości złożony z socjalistó\v, 
k tó rzy  dawniej całą siłą zwalczali politykę kolotii- 
zacyjną. P ow raca  do system u, który kosztow ał 
olbrzymie fundusze, a nie przyniósł żadnej korzy-



ści. bu pomimo w ysiłków  germ anizacyjnych, lud 
W ielkopolski pozostał polskim i polskość sw ą w 
odpowiedniej chwili potrafił zam anifestow ać.

Na ten zakątek m usim y jednak zw rócić baczną 
uwagę. M niejszość polska prowincji „G renzm aik" 
zdobyła w  w yborach 1921 roku 9149 głosów.. Jed­
nakowoż napór niem czyzny był później tak silny, 
że w  roku 1924 Polacy  osiągnęli już tylko 5387 gło­
sów, a w  roku 1928 zaledwie 4559.

Cofanie się żyw iołu polskiego jest zatem  
przerażające. Nie m ożem y też patrzeć na to obo­
jętnie, skoro rząd  pruski przez zapomogi kresow e, 
kolonizację, tanie i długoterm inow e k redy ty  oraz 
inne w ypróbow ane „Iudzkie“ środki, s ta ra  się zni­
szczyć tę garstkę Polaków  lub zmusić do w y rz e ­
czenia się poczucia narodow ego. Bronić należy 
orzed zalew ającą falą tych, k tórym  los przeznaczył 
bytow anie w  trudnych w arunkach. Nie chodzi 
w tej obronie o żadne w zględy polityczne, choćby 
szowiniści niem ieccy dopatryw ać się w  niej ich 
chcieli. Lecz o w ykorzystan ie  tych praw , jakie daje 
konstytucja dla usuw ania drogą akcji spółdzielczej 
gospodarczych trosk tych obyw ateli państw a, k tó­
rym  rząd  odm aw iać będzie pom ocy dlatego tylko, 
że urodzili się Polakam i.
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Zwołanie sejmu Rzeczypospolitej.
W edług  konstytucji sejm Rzeczypospolitej musi 

być 31 października zw ołany  na zwyczajną  sesję bud­
żetową. Do tej chwili dekret P rezyden ta ,  zwołujący 
sejm, nie ukazał się jeszcze. Jednakow oż w edług za ­
powiedzi z kół rządowych, będzie on na czas ogło­
szony.

Na pierwszem  posiedzeniu rząd przedłoży budżet. 
Pom iędzy blokiem rządow ym  a prezesem ministrów 
Bartlem ustalono, że re fera ty  poszczególnych działów 
budżetu obejmą ci sami posłowie, k tórzy  w  roku ubie­
głym  je posiadali. Generalnym  referentem będzie zno­
wu prof. Krzyżanowski, poseł, należący do bloku. Ze 
względu na obchód dziesięciolecia niepodległości dy­
skusja budżetowa rozpocznie się zapewno dopiero w 
połowie listopada. Budżet musi być uchwalony przez 
sejm i senat najpóźniej 30 m arca  p rzyszłego  roku.

Walka o odszkodowanie.
P rzed  T rybunałem  Rozjem czym  dla Górnego Ślą­

ska w Bytomiu odby ły  się t rzy  rozp raw y  o odszkodo­
wanie w  związku z w prow adzeniem  Polskiego Mono­
polu Tytuniowego. R ozpraw ie przewodniczył p rezy ­
dent trybunału Kaekenbeck. P ańs tw o  polskie rep re­
zentował prof, uniwersytetu  w  Poznaniu dr. S telm a­
chowski oraz adw okat Łebiński z Poznania. Skargi o 
odszkodowanie wniosły  trzy  firmy, mianowicie: G ór­
nośląska F a b ry k a  C ygar  w  Nowej W si oraz  dwie fir­
my sp rzedaży  w yro b ó w  tytunionych „Gazda i Jakubik" 
w Pszczynie  i „Pers icaner"  w  Katowicach. W e  w szy s t­
kich trzech sp raw ach  Trybunał  zapowiedział wydanie 
w yroków  na piśmie. P odczas w yjaśnień „Persicane- 
ra“ okazało  się, że konsul generalny niemiecki w Ka­
towicach Niemcom, w yjeżdżającym  nd stałe ze Śląska

polskiego w yda je  specjalne zaświadczenie, że utracili 
oni zarobki, w  przeciw nym  bowiem razie nie o trzy ­
mają przydziału i mieszkań w  Niemczech. Jest  to ch a ­
rak te rys tyczny  p rzyczynek  do stosunku w ładz nie­
mieckich wobec Niemców, chcących opuścić polski 
Górny Śląsk.

Sprawa odszkodowań wojennych.
Ostatnie narady  gabinetu R zeszy  dotyczyły, jak 

donosiliśmy, sprawie rewizji odszkodow ań wojennych. 
O tej sprawie toczą się już oddaw na rokowania, które 
prowadzi agent reparacyjny, P a rk e r  Gilbert z zainte­
resowanemu państwami, Obserwując dokładnie rozwój 
gospodarczy Niemiec, doszedł on do przekonania, że 
w  interesie wierzycieli Niemiec należy zmienić do ty ch ­
czasowy stan. Na mocy planu Dawesa Niem cy opłacają co­
rocznie pew ne określone sumy. Jednakow oż nie wiedzą, 
ile wogóle będą musiały zapłacić i kiedy ukończą się 
spłaty. Określenie w ysokości sumy odłożono podczas 
pierwszej konferencji, zakończonej znanym  planem 
Dawesa, na czas  późniejszy. Otóż P a rk e r  Gilbert jest 
zdania, że obecnie nadszedł czas określenia sumy ogól­
nej, oraz  zmiany dotychczasow ego systemu spłat.

Usiłowania Gilberta, ab y  przekonać m ocarstw a za­
in teresow ane o słuszności swojego zapatryw ania ,  mia­
ły, zdaje się powodzenie. Toczą  się więc rokow ania  
nad składem komisji i sposobem narad. W ed ług  wszel­
kiego praw dopodobieństw a każdy  rząd zamianuje jed­
nego lub dw óch rzeczoznaw ców . Będą oni mieli wolną 
rękę w  wyjawieniu swej opinji, k tórą  przedłożą sw e­
mu rządowi. Dopiero w ów czas  rządy  pow ezm ą decyzję.

Jak  widać, p rocedura  ta  nie rokuje w idoków na 
rychłe dojście do porozumienia tern więcej, że każde z 
państw chciałoby zyskać  dla siebie jak najw yższą 
kw otę  z tytułu odszkodowań.

Sprawa Jakubowskiego powodem przesilenia 
rządowego.

Jak już po krotce donosiliśmy sprawa niewinnie 
straconego polskiego robotnika rolnego w Niem­
czech, Jakubowskiego, doprowadziła w parlamencie 
meklemburslcm do burzliwej debaty, która może za­
chwiać byt obecnego gabinetu w Meklemburgii. By­
ły demokratyczny minister sprawiedliwości Meklem- 
burgji, który zatwierdził wykonanie wyroku na Ja­
kubowskim, poseł Hustaedt, wygłosił wielką mowę, 
atakujjąc w ostry sposób zarówno Ligę Obrony 
Człowieka i Obywatela, jak i prasę berlińską, która 
sprawę Jakubowskiego poruszyła. Poseł Hustaedt, 
chociaż należy do stronnictwa rządowego, zajął sta­
nowisko zdecydowanie opozycyjne wobec meklembur- 
skiego premjera, oświadczając, że cały proces Jaku­
bowskiego odbył się w porządku, i że tylko prem­
ier nie dorósł do swoich zadań, dopuszczając do 
ostrych ataków prasowych przeciwko nieskazitelne­
mu sądownictwu meklemburskiemu, oraz, że naraził 
Meklemburgie na kompromitację i na ponoszenie wy­
sokich kosztów, związanych z ponownem badaniem, 
sprawy przez obcych rzeczoznawców.

Przemówrenie posła Hustaedta ma o tyle donio­
słe znaczenie dla stosunków mekkimburskich, że ga­
binet obecny opiera się tylko na jednym głosie więk­
szości, wystąpienie więc Hustaedta przeciwko rządo­
wi rozbija obecną większość rządową i może do­
prowadzić do obalenia gabinetu. Pomimo to so­

cjalistyczny pfremjer meklemburskd ReibnRz nie po­
szedł na kompromis i nie cofnął się przed atakiem 
posła Hustaedta, który jako ówczesny minister Spra­
wiedliwości osobiście był zainteresowany i zawwda­
ny w procesie Jakubowskiego. Reibnitz odpowie­
dział na mowę Hustaedta również ostrem oświad­
czeniem, w którem podkreślił, że nie miał żadnego 
powodu do występowania w obronie prokuratora 
Muellera, atakowanego za jego rolę w procesie Ja- 
kubou/skiego, ponieważ prokurator ten zapomniał 
się do tego stopnia, że protestował wobec ministra 
Sprawiedliwości przeciwko wtrącaniu się jego do 
działalności prokuratora.

Pozatem, jak oświadczył premjer, prokurator Muel­
ler udzielał przedstawicielom prasy wiadomości nie­
ścisłych i nieprawdziwych. Wreszcie premjer podkre­
ślił, że koszta prac rzeczoznawców w sprawie Ja­
kubowskiego nie wyniosą nawet drobnej części tych 
sum, jakie poniosła Meklemburgia z powodu zarzą­
dzonego w swoim czasie przez ministra Hustaedta 
badania rzeczoznawców w sprawie rozrachunku z b. 
dynastią mekiemburską.

Po przemówieniu tow. Reibnitza wystąpił mów­
ca socjalistyczny z ostrem przemówieniem przeciwko 
Hustaedtowi zarzucając mu, że to on ponosi odpo­
wiedzialność za wykonanie wyroku śmierci na Jaku­
bowskiego.

Amerykanie zabiegają o głosy polskie.
Przygotowania do wyboru prezydenta Stan. Zje­

dnoczonych stają się coraz bardziej gorączkowe. Rek­
tor uniwersytetu Yale A. T. Hadley oświadczył się 
za kandydaturę Smitha ze względu na jego odważ­
ne wystąpienie w sprawie prohibicji, którą Hadley, 
podobnie jak prezydent Butler z Columbia Universi­
ty, uważa za ustawę demoralizującą ogół obywateli.

Ze strony republikańskiej, coraz usilniejsze czy­
nione są starania, by pozyskać sobie głosy naturali- 
zowanych obywateli. Hoover zaprosił między innymi 
do Waszyngtonu kilku wydawców polskich i zapew­
nił ich o swojej życzliwości dla Polski. Następnie 
wydawcy polscy przyjęci byli przez prezydenta Coe- 
lidge’a. Senator Robinson, demokratyczny kandydat 
na wiceprezydenta, w mowie wygłoszonej w San 
Francisco, zaprzeczył jakoby rządy republikańskie 
ostatnich ośmiu laty dały były krajowi wyjątkowy 
dobrobyt.

W wielu gałęziach przemysłu panuje ciężka depre­
sja, jak w rolnictwie, górnictwie, przemyśle nafto­
wym i włókienniczym. Liczba bankructw wzrasta z 
dniem każdym. Statystyki wykazują — zdaniem Ro­
binsona, — że 95 pjjrocent całego majątku Stanów, 
znajduje się w rękach 5 procent ludności.

W miesiącu październiku odbywa się w  poszcze­
gólnych Stanach rejestracja obywateli, któ zy chcą 
głosować w wyborach bstoj $ dowych. Rejestracja ta 
jest bardzo liczna, przewyższając o 33 procent reje­
strację podczas wyborów prezydenta w r.. 1924. 
Szczególnie skwapliwie ciągną do urn kobiety. Licz­
ba obywateli uprawnionych do głosowania znacznie 
przekracza 40 miljonów.

Rozpowszechniacie nasza gazete
zaw sze i wszedzie pomięd&y. znajomymi 

i przyjaciółmi.

Hr. A. K. Tołstoj.

KSIĄŻĘ SREBRNY
107) — o — (Ciąg dalszy).

Serce  Jana  biło spokojnie. Czuł po spełnieniu okru­
cieństw jakoweś zadowolenie i zaspokojenie sw ych 
żądzy. Tak  głodny nasyca  się jedzeniem. Więcej z 
przyzw yczajenia  niż dla potrzeby serca, w raca jąc  do 
Słobody, za trzym ał się dni kilka w Troickiej Ł aw rze  
na nabożeństwie.

Całą  drogę kilku opryćzników, jadących przed ca ­
rem, rzucało garściami biednym srebrne pieniądze, a 
gdy w yjeżdżał z Ł aw ry ,  zostawił także  wiele pienię­
dzy archym andrycie , by ten się modlił za jego zdrowie.

T ym czasem  w  Słobodzie oczekiwało Jana  coś nie­
spodziewanego.

Godunow, w ysłany  naprzód by przygo tow ał uro­
czyste  przyjęcie dla cara ,  po spełnieniu zlecenia, sie­
dział u siebie w  jadalnej komnacie, opar ty  łokciami o 
d ę b o w y  stół. Dumał o zdarzeniach ostatnich dni, o 
karze śmierci, i o tern, jak mu się udało w yw inąć  od 
obecności na  niej, i o zagadkow ym  charakterze  groź­
nego cara, i o tern, jakby to nadal u trzym ać się u nie­
go w  łaskach, gdy w szedł służący, oznajmiając, że u 
ganku oczekuje książę Nikita Romanowicz Srebrny.

P rz y  tern imieniu Godunow zdziwiony w sta ł  z 
ław y.

S rebrny  był w  carskich opałach, osądzony na 
śmierć. Uciekł z więzienia i najmniejsze z nim  stosunki 
mógł Godunow przypłacić głową. Lecz odmówić 
esięciu gościny, lub w y d ać  go carowi, by łoby  rzeczą 
niegodziwą, na którg nie mógł odw ażyć  się Godunow, 
bo by w ne t  stracił ufność u narodu. W  tejże chwili 
przyszło mu na myśl, że car jest te raz  w dobrem i mi- 
łosiernem usposobieniu.

Sam  na spotkanie nie wyszedł, kazał tylko popro­
sić Srebrnego do izby. Nikogo więcej nie było. Raz 
już postanow iw szy  przyjąć księcia, Godunow starał się 
okazać wielce uprzejmym dla niego.

—t Witaj, książę — rzekł, ściskając Nikitę Roma- 
nowicza — siadaj z łaski swojej. Jakże to, że cię znów 
w  Słobodzie oglądamy, Nikito R om anow iczu? Po- 
zwólże, niech cię nasam przód czem  przyjmę, bo m y ­
ślę, żeś się musiał znużyć w drodze.

Godunow klasnął w  ręce i w net postawiono na 
stole zakąski i kubki z winem.

— Powiedz, książę — pyta ł Godunow z uwagą — 
.czy  cię widzieli jakeś w szedł na ganek?

— Nie wiem — odpowiedział S rebrny  otwarcie — 
może i widzieli, nie ukryw ałem  się, zajechałem prosto 
przed twoje okna. W iem przeciec, że nie trzym asz  z 
oprycznietwem.

Godunow się zmarszczył.
S reb rn y  dodał z ufnością:
— Borysie Fedorowiczu, nie sam jeden tu jestem, 

ze mną przyszło  około dwustu opryszków.
— Co to znaczy, książę — spytał Godunow.
Srebrny  mówił dalej:
— Opryszków  zostawiłem  za rogatką. Razem 

przynosim y głow y carowi. Niech nas karze lub nam 
przebaczy. W edle woli.

— Słyszałem , książę, słyszałem, jakeś z nimi T a ­
ta rów  pobił! ale czy. wiesz, co się od tej pory  stało w 
M oskwie?

— W iem  — odpowiedział zachmurzony Srebrny. — 
D ążyłem  do w as  w  myśli, że już koniec przecie raz 
będzie z oprycznietwem, a tu jeszcze gorzej, niż d aw ­
niej było. Oby Bóg przebaczył carowi! Ale ty masz 
grzech Borysie Fedorowiczu, że .  tylko milczysz i pa­
trzysz na wszystko.

— F.h Nikito Romanowiczu, jak widzę, toś się nic

nie zmienił! Cóżbym ja carow i powiedział? posłu­
chałby mnie, co?

Sreb rny  odrzekł uparcie:
— I choćby nie posłuchał, toś tak  czy  tak powi­

nien zaw sze  mówić. Od kogóż on się p raw dy  dowie, 
jeśli nie od ciebie?

— A ty  myślisz, że on p raw dy  nie w ie?  że oczy­
wiście w ierzy  tym  głupstwom, dla k tórych  tylu ludzi 
s tracono?

Tu Godunow przyciął usta, bo zmiarkował, że nie­
potrzebnie się w ygadał,  ale w ne t się uspokoił, gdy 
spojrzał na  o tw a r tą  tw a rz  Srebrnego, nie mającą naj­
mniejszego zdradzieckiego rysu.

— Nie — mówił dalej półgłosem — nadarm o mnie 
winisz, kniaziu, c a r  karze  tego, do kogo ma złość, a 
serca jego nikt nie jest w  stanie przemienić. Serce  c a r ­
skie w  ręku boskim, jak mówi Pism o św. M orozow 
powiedział mu p raw d ę  w  oczy, i cóż w y g ra ł?  Jego 
stracono, a drugim przez to nie pomógł. Ale ty, Nikito 
Romanowiczu, w idać  bardzo  nie stoisz o swoją głowę, 
kiedy wiedząc o karze śmierci, nie bałeś się przy jść  do 
Słobody.

P rz y  imieniu M orozowa S reb rny  w estchnął. Lubił 
D rużynę Andreiewicza, chociaż bojarzyn pochw ycił  je­
go szczęście.

— I cóż, Borysie Fedorowiczu! — odpowiedział — 
co ma się stać, to się stanie; a i p raw dę  pow iedz iaw ­
szy, życie mi się sprzykrzyło . Nie nęci te raz  życie na 
Rusi.

— Słuchaj, książę, sam siebie nie strzeżesz, w idać 
już taka tw o :a natura , ale Bóg cię strzeże. Mimo to, 
żeś lazł poprostu w  pętlicę, ca ły  zaw sze  jesteś. Mu­
sisz mieć napisane na czole, że nigdy ńie zginiesz. G d y ­
byś tak z tydzień temu w róc ił  — niewiadomo coby b y ­
ło z tobą. a teraz jest niby jeszcze jakaś nadzieja. Nie 
właź tylko zaraź w oczy carowi, niech ja się z nim 
w przódy  obaczę. (Ciąg dalszy nastapi).
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października

Św. Alfonsa Roderyka, laika 
To w. Jezusowego, t  1617 r.

Sw. Zenobjusza, biskupa męczen­
nika, t  407 r.

SŁOW.: PRZEMYSŁAWA.

Aniołom  sw oim  ro zk aza ł o tobie, ab y  cię s trz e ­
gli na w szy stk ich  d rogach  tw oich. (P salm  XC. 11.)

Zdania: C zęsto  m niej boli w y rz ąd zo n a  k rz y w ­
da, niż p rzy d an e  do niej szy d e rs tw o  k rzy w d ząceg o .

W e w szy s tk ich  sp ra w ach  tw oich  pam iętaj na 
obecność B ożą.

Kto g ard zi bliźnim  sw oim , g rzeszy , lecz kto  m a 
litość nad  ubogim , b łogosław ion  będzie.

Kalendarz astronom iczny: Słońce w scli. o go­
dzinie 6.38, zach. o godz. 16.17. — K siężyc w sch . 
o godz. 17.39, zach. o godz. 8.39.

D ługość dnia w y n o si 9 godzin 39 m inut. 
Zmiany pow ietrza przed 100 laty: sucho i cie­

pło. J u t r o :  m glisto , zm iennie.

Zamiast w ieńca na trumnę śp. Adama Napicral- 
skiego z łoży ła  w  redakcji naszego pisma na siero­
ciniec im. dr. M ielęckiego Księgarnia i Drukarnia 
Katolicka S. A. — 100 złotych.

— Na paszportach ulgowych będzie oznaczony cel 
wyjazdu. Ministerstwo spraw w ewnętrznych wydało 
okólnik do wojewodów, w którym poleca notować na 
ulgowych paszportach zagranicznych cel wyjazdu, 
oraz zaznaczać paragrafy przepisów, na mocy których 
posiadacz paszportu uzyskał ulgę w opłatach. Celem 
tego zarządzenia jest uniemożliwienie nadużyć przy 
prolongatach paszportów  w naszych placówkach za­
granicznych.

— Gruntowna naprawa dróg turystycznych. Mini­
sterstw o robót publicznych zamierza przeprowadzić z 
wiosną roku przyszłego gruntowną naprawę niektórych 
dróg ważnych turystycznie ze względu na potrzeby 
rozwijającego się w bardzo szybkiem tempie automo- 
bilizmu.

— Uczelnie pozaszkolne. Dnia 2-go listopada roz­
poczną się na uniwersytetach ludowych w  Dalkach pod 
Gnieznem, w Odolanowie i Zagórzu nowe kursy mę­
skie, które trw ać będą 5 miesięcy. Utrzymanie i nauka 
za cały  kurs wynosi 350 złotych. Prospektów  i bliż­
szych informacyj udzielają w szystkie trzy  uniw ersyte­
ty ludowe.

— Przeglądy lekarskie rekrutów. Jak donoszą ga­
zety na podstawie podań władz wojskowych osoby 
wcielone do szeregów, które podczas ostatniego pobo­
ru uzyskały kategorję A, po przybyciu do ‘ formacyj 
podlegają obecnie ponownemu przeglądowi. Chodzi o 
to, że od chwili poborów do wcielenia poborowy mógł 
zachorować, nabawić się kalectwa i nadw yrężyć zdro­
wie. Poza tem mogą być wypadki wadliwej diagnozy 
na komisji poborowej, od orzeczenia której niema od­
wołania. Potw orny przegląd w pułku zabezpiecza od 
wypadku przyjęcia do wojska chorego.

Na mocy rozkazu lekarz pułkowy obowiązany jest 
w ciągu 2 tygodni od wcielenia przeprowadzić prze­
gląd wszystkich rekrutów. O ile lekarz zauważy pe­
wien defekt u rekruta, kieruje go do szpitala wojsko­
wego, gdzie poddaje się go obserwacji lekarzy-specja- 
listóiw. Skonstatowanie w pułku defektu lub choroby, 
powoduje zwolnienie. Składanie wszelkich podań przez 
poborowych o rewizję orzeczenia komisji poborowej 
jest zgoła zbędne, albowiem nie będą one rozpatrjdt 
wane, jedynie korzystający z odroczeń i rezerwiści 
mogą prosić o zmianę kategorii, kierując podania do lo­
kalnej w ładzy administracji ogólnej,

— Jedna izba karna dla w szystk ich  spraw w  
Sądzie N ajw yższym . Jak  donoszą dzienniki w a r ­
szaw sk ie  na  zasadzie  d o tychczasow ego  podziału  
czynności, sp ra w y  k arn e  b y ły  rozdzielone podług 
dzielnic m iędzy  poszczególne Izby  sądu  N a jw y ż­
szego, a  m ianow icie: Izba 2-go ro zp o zn aw ała  sp ra ­
w y  k arn e  z b y łeg o  zab o ru  rosy jsk iego , Izba 3-cia 
— z b y łego  zab o ru  austriack iego , Izba 5 -ta  — z b y ­
łego  zab o ru  prusk iego .

W  ty ch  dniach zg rom adzen ie  ogólne sędziów  
S ądu N ajw yższego  zd ecy d o w ało  sk o n cen tro w ać  
w szy stk ie  sp ra w y  k arn e  z ca łego  p a ń s tw a  w  jednej 
Z Izb, m ianow icie  w  2-giej, jednocześn ie nastąp i

p rzesun ięcie  do tej Izby  odpow iedniej liczby sędziów  
z Izb 3-ciej i 5-tej. — P o w y ższa  zm iana o rg an iza­
cy jna w chodzi w  życie w  dniu 11 listopada 1928 r.,

— Nadzieja na lepsze papierosy. Palacze papiero­
sów Monopolu Tytoniowego narzekają od kilku lat na 
gatunek obecnych papierosów. Nawet najzawziętsf pa­
lacze przyzwyczajeni z czasów wojny do różnych fal­
syfikatów, ersatzów i pseudotytoni, nie mogą się przy­
zwyczaić do niektórych gatunków tańszych, a nie ma­
jąc pieniędzy na droższe gatunki, nie odmawiają propo­
nowanym im partjom szmuglowanego tytoniu. Dy­
rektor Monopolu p. Chwalibóg od pewnego czasu bawi 
zagranicą, gdzie zaznajamia się z gatunkami tytoniu 'na 
giełdach towarowych. Projektowane zakupy surowca 
dają rękojmię, że gatunki papierosów polepszą się i że 
palacze będą zadowoleni z doboru tytoniu.

— Z asiłek  dla u rzędników  p ań stw o w y ch . Jak
się dow iadujem y, M in iste rstw o  S k arb u  zaw iadom iło  
k a sy  p ań s tw o w e  o w y p łac ie  w  dniu 1 listopada d ru ­
giej kolejnej ra ty  jednorazow ego  zasiłku  p rz y zn a ­
nego funkcjonariuszom  p ań stw o w y m . Jednocześn ie 
z w y p ła tą  uposażenia nastąp i w y p ła ta  15 proc. do­
datku.

— W ładze rządow e w  w alce z lichwą żyw n o­
ściow ą. Jak  w iadom o z dniem  20 październ ika  
w esz ło  w  życie  rozporządzen ie  M in iste rs tw a S p raw  
W ew n ętrzn y ch , do tyczące zakazu  w ypieku  chleba 
pszenno-ży tn iego  i p rzem iału  ży ta  poniżej 70 proc.

I w ym iału . Jak  donoszą z W arsza w y , za rządzen ie  
to  przew idu je, że ży to  p rzed  zm ieleniem  w inno być 
oczyszczone z obcych dom ieszek. P rz y  kontroli 
m łynów  i sk ład ó w  m ąki o raz  p iekarń  m usi być 
zw ró co n a  ścisła  uw ag a na p rocen tow ość . W  w y ­
niku s tw ierd zen ia  w ątp liw ości, p ró b y  m ąki m uszą 
b yć  p rz y sy ła n e  do p ań stw o w eg o  zak ładu  badania 
żyw ności. Z arządzen ia  zw raca ją  uw agę w ład z  na 
to, b y  sankcje karne, s to sow ane b y ły  z ca łą  ro z ­
ciągłością , p rzew idu ją  one g rzy w n ę  do w ysokości 
3000 z ło tych , z zm ianą na aresz t. P o za  tem  z k a rą  
tą  m oże być  po łączona konfiskata  m ąki i p ieczyw a. 
Skonfiskow ane p ieczyw o  i m ąka sp rzedane  będą 
po cenach  ustalonych  p rzez  zak ład  uży teczności 
publicznej, a  u zyskane tą  d rogą k w o ty  p rzelane zo­
stan ą  na rzecz  sk arb u  państw a.

— Opłata za otw arcie telefonu. Jak  donoszą 
g aze ty  w arszaw sk ie , g dy  abonenci w  term inie nie 
u iszczą należności za telefon, w ó w czas  Zarząd te ­
lefonów  po 20 każdego  m iesiąca zam y k a  kom uni­
kację  telefoniczną. P o  opłaceniu  należności, gdy 
abonen t pragnie, ab y  telefon n a ty ch m iast funkcjo­
now ał, m usi dać 5 zł na Polski C zerw o n y  K rzyż, 
w  p rzec iw n y m  raz ie  telefon o tw ie ra ją  dopiero po 
upływ ie 5—6 godzin.

—  Opieka państwa nad sierotami. W  M iniste r­
stw ie  P ra c y  i O pieki Społecznej w yłon ił się p ro ­
jek t zak ładan ia  na te ren ach  p ań stw o w y ch  za k ła ­
dów  w y ch o w aw czy ch , p rzezn aczo n y ch  dla dzieci 
po poleg łych  na polu w alk i i w  służbie p ań s tw a  
u rzędn ikach  i żo łn ierzach . Z ak ład y  tak ie  m ają po­
w stać  w  trzech  punk tach  k raju , a k ażd y  zak ład  m a 
w y c h o w y w ać  do 200 dzieci.

yfoiewMztwo śląskie
* Kalendarz rekolekcyj. W  dom u rek o lek cy j­

nym  w  K okoszycach  odbędą się zam knię te  re k o ­
lekcje. 1. O d 1—5 lis topada dla m ężów . — 2. Od 
12— 16 listopada dla kap łanów . — 3. Od 7— 11 g ru ­
dnia dla inteligencji m ęskiej. —  4. Od 15— 19 g ru ­
dnia dla panien. —  5. Od 27—31 g rudn ia  dla nau ­
czycieli. P o czą te k  reko lekcy j od godz. 18. D ojazd 
K atow ice — R ybnik  —  W odzisław . Z W odzi­
sław ia  w y jeżd ża  au tobus o godzinie I 6V2. Z K ato­
w ic odjazd o godzinie 13.35. Z głoszenia należy  
k iero w ać pod ad resem : K siężów ka Ś ląska Koko- 
szyce, pocz ta  W o d zis ław  (Ś ląsk) albo do p robo­
szcza m iejscow ego.

* Sam orządy Śląska na P ow szechnej W ysta­
w ie Krajowej. Jak  donoszą g aze ty  poznańskie z a ­
rz ąd  Z w iązku  M iast i Gmin W o jew ó d z tw a  Ś ląsk ie­
go zak o n trak to w a ł na  P o w szech . W y staw ie  K rajo­
w ej w  P oznan iu  halę w y s ta w o w ą  o pow ierzchni 
420 m. kw . dla pom ieszczenia ek sp o n a tó w  o b razu ­
jących  rozw ój i s tan  obecny  sam o rząd ó w  kom unal­
nych  śląskich. C zy n n y  udział w  w y s taw ie  zad e­
k la ro w a ły  d o tychczas K atow ice, K ró lew ska Huta, 
M ysłow ice, C ieszyn , B ielsko, M ikołów , gm ina Li- 
piny. W szy stk ie  m iasta  i gm iny śląsk ie  o c h a rak ­
te rz e  m iejskim , w y s tąp ią  na  w y s ta w ie  p raw d o p o ­
dobnie zb iorow o, zaś w y d z ia ły  p o w ia to w e m ają 
po łączyć  się z b iurem  R ad y  sejm ików  p o w ia to ­
w y ch  w  W arszaw ie , p rzy czem  oprócz eksponatów  
sam o rząd ó w  p o w ia to w y ch  uw zględnione będa ró w ­

nież dane z poszczegó lnych  gmin. Ś ląska Rada 
W ojew ódzka  p o stan o w iła  rów nież  w y stąp ić  o d ­
dzielnie z pokazem  ilu stru jącym  do tychczasow e 
p race  śląsk ich  w ład z  autonom icznych.

* Otwarcie instytutu pedagogicznego. W  niedzielę 
przed południem odbyło się w auli gimnazjum pań­
stwowego uroczyste otwarcie instytutu pedagogiczne­
go w Katowicach. Uroczystość zagaił dyrektor Czer­
nichowski, poczem p. wojewoda wygłosił przemówie­
nie, podkreślając zainteresowanie województwa dla 
tej instytucji, która będzie miała za zadanie rewizję 
pojęć wychowawczych w szkole i poza szkołą. Na­
stępnie dyrektor instytutu, Myskałowski, prof. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, wyjaśnił cele nowozałożonej 
placówki naukowej.
\  * Okólnik Sekcji Teatrów Ludowych. Niniejszem

podaje się do wiadomości Teatrów  Ludowych i Ama­
torskich na terenie W ojewództwa Śląskiego, że Sekcja 
Teatrów  Ludowych . przy W ydziale Oświecenia Pu­
blicznego W ojewództwa Śląskiego posiada na składzie 
szatnię teatralną, bogato zaopatrzoną w' kostjumy na­
rodowe, jak i ludowe ze wszystkich dzielnic Polski, 
o raz stylowe różnych epok. dalej mundury wojskowe 
różnego rodzaju, broni i państw, rekw izyty i zbroje, 
które wypożycza po nader niskich cenach kółkom tea­
trów  ludowych i amatorskich, które są członkami Sek­
cji. Wymieniona Sekcja wypożycza również peruki, 
posiada na składzie szminki, pudry i wszelkie Przybo­
ry, potrzebne do charakteryzowania. W szystkie te 
Przybory można nabyć po niskich cenach.

Bibljoteka Sekcji zaopatrzoną jest w kilka tysięcy 
egzemplarzy sztuk teatralnych ludowych, religijnych 1 
mieszczańskich, odpowiednich dla zespołów amatorskich 
oraz nut i partytur, które wypożycza teatrom am ator­
skim. Katalog w ysyła się na żądanie.

W  celu postawienia na wysokim poziomie arty ­
stycznym przedstawień kół teatrów  ludowych i ama­
torskich, Sekcja Teatrów  Ludowych w ysyła na żąda­
nie swego reżysera, który udziela potrzebnych w ska­
zówek w sprawie odegrania sztuki.

W arunki przyjęcia na członka Sekcji Teatrów  Lu­
dowych przy W ydziale Oświecenia zawiera ustawa i 
regulamin Sekcji. Ustaw y i regulamin w ysyła się bez­
płatnie za nadesłaniem znaczka pocztowego.

Sekcja Teatrów  Ludowych zw raca się do tych 
Kół Teatrów  Ludowych i Amatorskich, które dotąd 
nie są członkami Sekcji, by we własnym  interesie 
zgłosiły swe przystąpienie do Sekcji. — Zespoły D ra­
matyczne uprasza się o popieranie Sekcji Teatrów 
Ludowych celem szerzenia polskiej sztuki scenicznej 
na Śląsku.

Z Katowickiego.
Katowice. ( Z a o p a t r z e n i e  w m l e k o  o ś r o d ­

k ó w  p r z e m y s ł o w y c h . )  W  ubiegły piątek od­
była się pod przewodnictwem wicewojewody dr. Żu­
rawskiego konferencja śląskich producentów mleka przy 
udziale przedstawiciela śląskiej Izby Rolniczej dyrek­
tora Panieńskiego oraz przedstawicieli zainteresow a­
nych gmin w sprawie zaopatrywania w mleko miast i 
ośrodków przemysłowych wojew ództwa śląskiego. W  
wyniku konferencji uchwalono utw orzyć wielką cen­
tralną mleczarnię, któraby zaopatryw ała szpitale, 
ochronki, szkoły itp., jak również osoby pryw atne w 
miastach i ośrodkach przem ysłowych Śląska.

— ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e . )  W  Sierocińcu 
im. dr. Mielęckiego odbędzie się w Dzień Zaduszny o 
godzinie 8-mej rano msza żałobna za zmarłych człon­
ków zarządu śp. dr. Piotra Hyllę i Telesfora Nowickie­
go oraz za wszystkich zmarłych dobrodziejów tego za. 
kładu.

— ( P o w r ó t  k o m i s j i  m a g i s t r a c k i e j . )  Do 
Katowic powróciła komisja magistracka, delegowana 
na oględziny hal targowych we W rocławiu, Berlinie, 
Frankfurcie nad Menem, Monachium i Wiedniu, w 
związku z projektem budowy nowej hali targowej w 
Katowicach. Jak przypuszczają, wzorem dla budowy, 
będą wykonane według ostatnich wymogów techniki 
hale targowe we Frankfurcie nad Menem.

— ( W y s t a w a  o b r a z ó w  j r z e ź b y . )  Publicz­
ność śląska rzadko ma możność oglądania dzieł sztuki 
polskich malarzy. Chcąc lukę tę wypełnić, Śląskie To­
w arzystwo W ystaw  i Propagandy Gospodarczej pro­
jektuje urządzenie w  Katowicach w pierwszej połowie 
miesiąca grudnia b. r. w ystaw y obrazów i rzeźby. W  
rachubę wejdą w pierwszym  rzędzie prace artystów - 
malarzy i rzeźbiarzy śląskich, krakowskich i Zagłębia 
Dąbrowskiego, do których tow arzystw o zwróciło się z 
apelem do wzięcia udziału w wystawie. Podobne w y­
stawy, urządzane w okresie przedświątecznym cieszy­
ły się w innych miastach Polski dużem powodzeniem i 
zainteresować powinny publiczność śląską, która w 
ostatnich zwłaszcza czasach dała dużo dowodów za­
interesowania dla sztuk pięknych. Inicjatorzy w ystaw y 
licząc się z tem, poczynili w tym kierunku starania, by 
projektowana w ystaw a była obesłana przez jak naj­
większą ilość artystów-plastyków. Szczegółowych in-



iormacyj w sprawie w y s taw y  udziela Śląskie T o w a ­
rzystwo W y staw  i P ropagandy  Gospodarczej w  Kato­
wicach, ul. Pocz tow a 16, II p., telef. 13-23 i 21-47.

— ( K u r s  k r o j u  m ę s k i e g o  i d a m s k i e g o . )  
Śląski Instytut Rzemieślniczo-przemysłowy urządza w 
Katowicach 6-tygodniowy kurs kroju męskiego i dam ­
skiego w edług najnowszej metody pod kierownictwem 
redaktora  czasopisma „Styl M ody“ i właściciela kursów 
p. S. Kobera, k tóry  obecnie powrócił z zagranicy. 
P , Kober, by ły  kierownik instytutu technologicznego 
Izby Handlowej i P rzem ysłow ej we L w ow ie  i Krako­
wie, rozpocznie kurs w  poniedziałek, dnia 5 listopada. 
Informacji udziela i przyjmuje zapisy codziennie w  go­
dzinach urzędowych od 9— 13 i od 16— 18 Śląski In­
sty tu t R zem ieśln iczo-Przem ysłow y w  Katowicach, ul. 
S łowackiego 19 III piętro.

—  ( K r a d z i e ż  k o n i . )  D yrek cja  policji w  Ka­
to w ica ch  donosi, że  ro ln ikow i W alerian ow i P a lce , 
skradziono dw a konie, które zn a jd o w a ły  się  w  n ie- 
zam kniętej stod o le . N a ty ch m ia sto w y  p ośc ig  za  z ło ­
dziejam i b y ł b ezsk u teczn y . W a rto ść  koni w y n o s i 
ok oło  800 z ło ty ch .

—  ( W ł a m a n i e  d o  m i e s z k a n i a . )  P rzez  
w y w a ż e n ie  drzw i na balkonie, w ła m a ł się  z łod ziej  
do m ieszkan ia  Józefa  S z e w io ły  p rzy  u licy  D am - 
rota 2. W ła m y w a c z  skradł czarne futro dam skie, 
w artośc i 1200 z ło ty ch .

— ( P r z y t r z y m a n y  n a  g o r ą c y m  u c z y ń -  
k u.) G dy W ilhelm  K araska u siło w a ł w ła m a ć  się i 
do sk ładu  ob u w ia  H eitnera przy u licy  P o czto w ej, 
zo sta ł a re sz to w a n y  przez policję. K araska od d łuż­
szeg o  czasu  u trzy m y w a ł się  z krad zieży .

W e łn o w iec  w  K atow ick iem . ( P o b o r o w i  p o-  
p i 1 i s o b i e . )  Z pow od u  odjazdu do w o jsk a  p od­
piło sob ie  ok o ło  15-tu m ło d zień có w . B y li oni p rze­
konani, ż e  jako rekruci, m ogą sob ie  p o zw o lić  na 
różne w y b ry k i, za czę li w ię c  śp iew a ć  an typ ań ­
stw o w e  piosenki. S ąd  p o w ia to w y  w  K atow icach  
okazał M. K oppe‘go, Z. M aludę, E. P ancherta , 
W . K ałużę i R. K rybusia k ażd ego  na trzy  dni a r e sz ­
tu i p on oszen ie  k o sz tó w  są d o w y ch .

P a w łó w  w  Katowickiem. ( P o w i n s z o w a n i e . )  
W  niedzielę, dnia 28 października obchodzili Dominik 
Matusz i jego żona Zofia jubileusz złotego wesela. 
Grono przyjaciół i znajomych składa czcigodnym Ju ­
bilatom serdeczne powinszowanie. W szy scy  życzą sę­
dziwej parze małżeńskiej zdrowia, szczęścia i błogo­
sławieństwa Bożego. Pow inszow anie  składa także re ­
dakcja „Katolika1*.

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( W a l n e  z e b r a n i e  K ó ł k a  T o ­

w a r z y s k i e g o . )  W  poprzednią niedzielę odbyło się 
walne zebranie Kółka Towarzysk iego  w  Król. Hucie. 
Najpierw — w edług  starego zwyczaju — odśpiewano r e ­
ligijną pieśń. Następnie prezes kółka p. G rzybek przed­
stawił w  dłuższem sprawozdaniu pracę to w arzy s tw a  
podczas minionego roku. P o d  koniec swego przem ó­
wienia p. p rzew odniczący wspomniał także o budowie 
pomnika śląskiego poety  Juljusza Ligonia. Po  refera­
cie p. G rzybka składali sprawozdanie  inni członkowie 
zarządu, poczem odbyły  się w ybory  nowego zarządu 
z następującym  w ynikiem: prezesem  w y b ran o  ponow ­
nie p. Grzybka, sekre tarzem  p. Sojdę, skarbnikiem 
P- Anioła, chorążym  p. R zeźn iczk a , , a p. Matejównę 
bibliotekarką. W  zeszłym  roku zmarli członkowie 
Kiyta i Choiński. P o  w yborach  zarządu omówiono 
prace kółka na  p rzy sz ły  rok. P o d  odśpiewaniu pieśni 
walne zebranie zamknięto hasłem kółka „Cześć Oj- 
czyźnie**.

— ( Z a g i n i ę c i e  d z i e w c z y n y . )  Na początku 
minionego tygodnia  oddaliła się z domu 18-letnia Marta 
Malcherczyk i do tychczas nie wróciła. Rodzice oba­
wiają się, że została uprowadzona. Wiadomości, któ- 
reby p rzyczyn iły  się do odnalezienia dziewczyny, na­
leży skierować do dyrekcji policji lub do rodziców 
dziewczynki p rzy ul. Konopnickiej 10.

Z Swi«tochło«rick(ego.
Świętochłowice. (Z p o s i e d z e n i a  „ K a s y n a  

P o l s k i e g o * * . )  W  minioną środę wygłosił w icepre­
zes Kasyna P o lsk iego : inżynier Szym aszek dokończe­
nie swego odczytu „W rażenia  z podróży do Włoch'*. 
Prelegent ca ły  w ykład  poświęcił Rzymowi, kreśląc w 
sposób ba rw ny  dzieje tej stolicy od czasów  s ta roży t­
nych i jej znaczenie dzisiejsze, jako ośrodka religijne­
go, kulturalnego i politycznego. Interesująco zw łaszcza 
w ypad ły  ustępy poświęcone W atykanow i, audjencji u 
Ojca św„ zabytkom  oraz starochrześcijańskim. Odczyt 
uzupełniły interesujące przezrocza. Odczyt pozosta­
wił w śród  licznych zebranych słuchaczy miłe w ra ż e ­
nia.

Chropaczów w  Świętochłowickiem. (Z n o w u 
t r u p  n a  h a ł d z i e  k o p a l n i a n e j . )  Na hałdzie ko­
palni „Matylda** znaleziono trupa Franciszka Klukowi- 
cza. L ekarz  dr. Bober z Lipin stwierdził, że śmierć 
nastąpiła wskutek zatrucia gazem siarczanym. F ra n ­
ciszek Klukowicz, człowiek bezdomny, chodził pod 
wieczór po Chropaczowie, szukając noclegu. Lecz nikt 
nie chciał go darmo przenocować. Z tego powodu 
urządził sobie legowisko na hałdzie kopalni lipińskiej, 
zasnął i więcej sic nie obudził. '

Giełda pieniężna i zbożowa.
W  K atow icach płacono dnia 27 października za : 100 zło­

tych 46.90 m arek  niem ieckich: 100 m arek niemieckich 212.95 
zło tych ; 1 dolar am erykańsk i 8.91 zło tych ; 100 franków  
szw ajcarskich  171.90 złotych.

W arszawskie giełda zbożowa
w dniu 27 października 1928 r.

Ż ytó 36.25—36.75. P szenica 46—46.50. N ow y jęczmień 
b row arow y  37—37.50. Jęczm ień na przem iał 35—35.50. 
O wies jednolity 36.25—36.50. Osucie żytnie 26—27. Osucie 
pszeniczne średnie 27—28. Osucie pszeniczne grube 28—29. 
M ąka żytnia 70 proc. 49.50. S ta ra  m ąka pszeniczna 80—82. 
Nowa m ąka pszeniczna 72— 74. R eszta  notow ań bez zmian. 
O brót słaby.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 27 października 1928 r.

Pszenica 42.25—43.25. Owies 33.50—34.50. Mąka psze­
niczna 65 proc. 60.50—64.50. T endencja spokojna.

Łagiewniki w  świętochłowickiem. (W a ż n e d l a  
r o b o t n i k ó w  k o p a l n i  „ F 1 o r e n t y  n a“ s z  y  b 
S z w  e r i n a.) W  środę, dnia 31 października odbędą 
się w y b o ry  starszego brackiego w  cechowni wyżej 
wymienionego szybu. Kandydatem  Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego jest rębacz  Kotyś Augustyn. T e ­
mu rodakowi powinni robotnicy ufać i oddać swój głos 
w  dniu w yborów . W szy scy  górnicy głosują na druha 
Kotysia.

Z P sz e ^ ń s^ ie g o .
Mureki w Pszczyńskiem. ( C y g a n i e  p o b i l i  

k i e r o w n i k a  a u t o b u s u . )  Do autobusu kursują­
cego na przestrzeni Katowice—Murcki wsiadło kilku 
cyganów, którzy, gdy szofer zażądał zapłaty, pobili go, 
poczem wyskoczyli z samochodu i zbiegli w okoliczne 
lasy. W  związku z tern policja sprowadziła, p rzeby­
wających w  lasach pod Giszowcem cyganów  do Jano­
wa, gdzie skonstatowano, że brak w  obozie tym 8 c y ­
ganów, którzy, jaj< ustalono, udali się do obozu cygań­
skiego w Sosnowcu. W drożony  energiczny pościg dla. 
w ykryc ia  sp raw ców  pobicia szofera autobusu.

Szeroka w  Pszczyńskiem . ( U r o c z y s t o ś ć  p a ­
r a f i a l n a  — n i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  Do­
roczny odpust parafialny w  Szerokiej odbędzie się 1-go 
listopada. — Pod  koniec minionego tygodnia zdarzył 
się w  Szerokiej godny pożałowania  w ypadek. B u­
downiczy Chromik jechał przez wieś na kole motoro- 
wem. P rzed  nim pewien rolnik prowadził konia. Obok 
szedł kościelny Klemens Weisman. Gdy rozległ się 
głos trąbki alarmowej przy kole motorowem, koń 
spłoszył się, a  przelękniony kościelny w yw rócił  się na 
drogę. Rozhukane zwierzę okaleczyło leżącego na zie­
mi W eism ana kopytami. Ks. proboszcz kazał odwieść 
ciężko okaleczonego kościelnego do lecznicy w  Żorach. 
Stan jego jest groźny.

Z P o n ic k ie g o .
R ybnik. ( S t a r z e c  p o d p a l a c z e  m.) Inw a- 

lid W in cen ty  R adecki w  C h w alęcicach , lat 72, 
o tr z y m y w a ł 24 z ł renty. Z am iast p ien iądze zu ży ć  
na u trzym anie, kupił sob ie  w ód k i. Z tego  pow odu  
sy n o w a  czy n iła  mu w y rzu ty . R o z w śc ie c z o n y  sta ­
rzec  zem śc ił się  w  ten sposób , że  podpalił stod o łę  
w ła sn e g o  syn a . Sąd  sk aza ł m śc iw eg o  starca  na 
1 rok w ięz ien ia .

Z  Tarnoaórskiełio.
Tarnowskie Góry. ( W a l n e  z e b r a n i e  K o ł a  

P r z y j a c i ó ł  H a r c e r s t w a . )  W  poprzednią środę 
odbyło się walne zebranie Koła Przyjaciół H arcerzy  w 
Tarnowskich Górach pod przewodnictwem  prezesa 
koła p. Wojciechowskiego. Sprawozdanie  z pracy  d ru­
żyn harcerskich składał komendant hufca Pieczko o 
drużynach męskich. Hufiec tarnogórski składa się z 9 
drużyn. Hufiec składa się z 204 harcerzy , w tern 65 
procent młodzieży szkolnej a 35 proc. poza szkolnej. 
Na zlot do Poznania  pojadą 3 drużyny w  liczbie 130 
chłopców. W  porównaniu ze stanem liczbowym w ze­
szłym roku, liczba drużyn męskich zmniejszyła się, 
gdyż ubyło około 100 chłopców. Pow odem  tego są 
w yższe  wym agania , s tawiane przez komendę hufca, 
która  harcerzy  nie przestrzegających p raw a  bez­
względnie usuwa. Stan drużyn  żeńskich referow ała  
druchna Karsniewiczówna. P ra c a  w drużynach żeń­
skich stale się podnosi. D rużyny dążą do zdobycia 
funduszów na swoje potrzeby drogą zarobkowania 
przez w a rsz ta ty  pracy. Następnie sprawozdanie k a ­
sowe składał skarbnik Krupok. Dochodów w ciągu 
roku było 1.696,14 złotych, rozchodu 1.454,20 złotych, 
pozostałość w kasie 241,94 złotych. Następny referat 
wygłosiła  druchna Jordanów na. P o  referacie p rzys tą ­
piono do w yboru  nowego zarządu, w  skład którego 
weszli: s ta rosta  p. Bocheński prezes koła, pułkownik 
p. Samborski zastępca, skarbnik p. Krupok. sekre tarz  
p. W alów na; komisja rewizyjna pp. dr. P iestrak  i 
Pow ała .

— ( Z a s ą d z o n y  z a  s p r z e n i e w i e r z e n i e . )  
P rzed  izbą karną  w  Tarnow skich Górach odbyła  się 
rozpraw a przeciwko urzędnikowi A. Maksyszowi. Akt 
oskarżenia zarzucił podsądnemu sprzeniewierzenie 
12 375,10 złotych na  szkodę Spółki Brackiej. Oskarżony 
przyznał się do winy. Ośw iadczył on, że do popełnie­

nia sprzeniewierzenia namówił go zm arły  przed kiTfcn 
la ty  urzędnik P a w e ł  Glanc. Po  przesłuchaniu św iad­
ków prokurator  w yzn aczy ł  rok ciężkiego więzienia. 
Pon iew aż  oskarżony dotychczas nie był karany, sąd 
skazał go na 8 miesięcy więzienia.

Miasteczko w  Tarnogórskiem. ( R o c z n i c a  k ó ł ­
k a  ś p i e w a c z e g o . )  T o w arzy s tw o  śpiewu „Sien- 
kiewicz** obchodzi w  niedzielę, dnia 4 listopada roku 
bieżącego dziesięcioletnią rocznicę założenia. Z tej 
okazji będzie odprawiona msza św. o godz. 10 przed 
południem na  intencję tow arzystw a . P odczas  nabo­
żeństw a chór występuje  z u tw orem  ks. Kleina „Msza 
triumfalna**. W ieczorem  o godz. 17.30 na sali p. Żyłki 
odbędzie się przedstawienie teatralne, połączone z w y ­
stępami chóru. P ro g ram  jest następujący: 1. W ystęp  
chóru „W itam y1* i „Przylecieli Sokołowie**. 2. W o d e­
wil w  5-ciu aktach „Królowa Przedmieścia*1. 3. W y ­
stęp chóru „Śmierć komara** — „U naszego m łynarza11
1 „Hymn Rzeczypospolitej11. Po  przedstawieniu zaba­
w a taneczna. Zarząd  uprasza rodaków  \ rodaczki z 
Miasteczka i okolicy o liczne przybycie  na zabaw ę oraz 
udział w  nabożeństw ie w  kościele parafialnym.

I lublinieckiego.
Lubliniec. ( W a l n e  z e b r a n i e  K o ł a  P r z y ­

j a c i ó ł  H a r c e r z y . )  Dnia 20 października odbyło 
się walne zebranie Koła Przyjaciół H arcerzy  w Lu­
blińcu. Na zebranie p rzyby ł starosta  p. Zaleski i hare- 
mistrzyni Jordanów na. P re z e s  koła*ks. Szym ała  po­
witał zebranych członków i gości, następnie złożył 
sprawozdanie z działalności koła od dnia założenia
2 czerw ca  foku ubiegłego. Komendant hufca męskiego 
druh Klama uzupełnił sprawozdanie  prezesa, p rzedsta­
wiając pracę harcerzy  w  hufcu. Następnie przedłożył 
program  pracy  na przyszłość dla drużyn męskich. Stan 
hufca przedstaw ia  się następująco: jest 10 drużyn, sk ła ­
dających się z młodzieży szkolnej. Istnieje także jedna 
drużyna poza szko lna  w  Lublińcu jak  również i dru­
żyna „W ilcząt11. D rużyny męskie przygotow ują  się do 
zlotu ogólno polskiego, k tóry  odbyć się ma w  przy - 
szłym roku w  Poznaniu. D rużyny w yślą  też  3 lub 4 
harcerzy  na „Jomboree** do Anglji, Następnie Kona- 
siewiczówna złożyła sprawozdanie  o pracy  drużyn 
żeńskich i przystąpiono do w yborów . Jednogłośnie 
został w y b ra n y  ponownie daw ny  zarząd  z prezesem 
ks. Szym ałą na czele. S tarostę  p. Zaleskiego w ybrano  
prezesem honorowym. Harcrttistrzyni Jordanów na 
wygłosiła  odczyt na tem at „Metody w ychow aw cze  w 
harcers tw ie  i pomoc w  p racy  ze s trony Kół Przyjaciół 
Harcerstwa**. W  końcu uchwalono urządzić zabawę. 
C zysty  zysk będzie przeznaczony na cele harcers tw a.

L igota  W oźnicka w  L ublin ieckiem . ( K r a ­
d z i e ż  g ę s i . )  R oln ikow i L. N ok ielsk iem u sk ra­
dziono z p od w órza  17 g ęsi, w a r to śc i 200 z ło ty ch . 
S p r a w c ó w  k ra d z ieży  d o ty ch cza s nie w y śled zo n o .

1 calel Polski.
Z akopane. ( S ł o n e c z n a  p o g o d a . )  P o  s il­

nym  w ie trze  halnym  nastąpił bardzo w ie lk i w zro st  
tem peratury, k tóry  dochodzi do 25 stopni ciepła. 
Ze śn iegu  nie p o zo sta ło  najm niejszego  śladu, m im o, 
że  n ied aw n o leża ł w  w ielk iej obfitości w  górach. 
Z okazji przyjazdu do Z akopanego p. P rezy d en ta  
oraz w zm o żo n eg o  ruchu tu ry sty czn eg o , m iasto  
zn aczn ie  się  o ż y w iło .

Wszystko dla podniesienia wyt^drezofci 
k r a i o w P Ń

T rw ające  od dłuższego czasu w P o lsce : ujem ny bilans 
handlow y i bezrobocie, pogarszają  stan  gospodarczy kraju  i 
obniżają • dobrobyt społeczeństw a. P o p raw a  dokonana być 
może jedynie w ysiłkiem  całego społeczeństw a. Z arządzenia 
w ładz nie będą skuteczne, gdy społeczeństw o pozostanie nie­
czynnym . Niska w y tw órczość  polska nie jest w  stanie ob ro ­
nić się przed zalew em  tow aram i zagranicznem i i nie jes t w 
stanei konkurow ać n a  rynkach  zagranicznych.

Masłem każdego Po laka  i Polki powinno b y ć : W s z y s t ­
k o  d l a  p o d n i e s i e n i a  w y t w ó r c z o ś c i  k r a j o w e j .  
Wyrzeknijmy się towarów obcych, gdy takież w kraju sa 
wyrabiane, strońmy od towarów obcych, gdy bez nich obejść 
się dziś możemy, i współdziałajmy jednocześnie w szędzie i 
bezwzględnie podniesieniu wydajności i sprawności gospo­
darczej społeczeństw a wszełkiemi dostępnemi środkami.

Podnieść w ydajność i sp raw ność gospodarcza społeczeń­
stw a zdołam y, gdy każdy obyw atel Rzeczypospolitej na 

j  każdem bez wyjątku stanowisku, usuw ać będzie istniejące 
j  m arno traw stw o ; czasu, m aterjalu  i en erg ii- i w yko rzy sty w ać  
I będzie swój czas w ten sposób, iż w tym  sam ym  czasie jak 

obecnie, w ykona od dziś znacznie więcej.
A w tedy  środki te, łącznic z podejm owanem i przez pań­

stw o, podniosą w ytw órczość  całego społeczeństw a, obniżą 
ceny, zm niejszą bezrobocie i przyczynią  się do trw ałe j po­
praw y  stanu gospodarczego Polski.

D la skutecznego popierania w yrobów  krajow ych, To­
w arzystw o  „Liga P ra c y 1* zorganizow ało  Biuro informacyjne 
o źródłach w ytw órczości krajowej, oparte  na m ateriałach, 
zbieranych przez W ydaw nictw o  .Księgi A dresow ej P rzem y ­
ślu, Handlu i Finansów'.

A dres; Biuro inform acyjne o źródłach w ytw órczości kra­
jow ej, W arszaw a, C zackiego 3/5.



Znamienna ms
P a r y ż .  (Tel. w ł.)  Poincare  wygłosił w Caem 

wielką m ow ę, oczekiw aną z napięciem przez cały fran ­
cuski św iat polityczny.

P rem jer francuski dał p rzeg ląd  najbliższych za ­
dań  rząd u  Ni parlam entu , podkreślając, iż parlam ent 
m usi być jedynie w yrazem  in teresów  ogółu . W sp ra ­
w ie pozw olenia na p o w ró t kongregacji: kościelnych do 
F ra n c i ,  około  której toczyć się będzie w alka poli­
tyczna w  parlam encie stw ierdził Po incare , iż to  co 
uczynił, było jego obow iązkiem .

Ostatnie telegramy.
Polska przeciwko gazom tnTacvm.

W a r s z a w a .  (PAT.) W  dniu 18 października 
1928 r. zosta ł ratyfikow any p rzez P rezyden ta  R zeczy­
pospolitej protokuł, do tyczący  zakazu używ ania na 
w ojnie gazów  d u szący ch ,. tru jących lub podobnych, 
o raz środków  bakteriologicznych, podpisany w  Gene­
wie dnia 17 czerw ca 1925 r.

Zwołanie sejmu Rzeczypospolite’.
W a r s z a w a .  (Tel. wł.) U kazał się dekret P re ­

zydenta R zeczypospolitej, zw ołujący sejm na zw yczaj­
ną sesję budżetow ą w  dniu 31 października. P ierw sze 
posiedzenie odbędzie się tego dnia o godz. 5-tej po 
południu.

Pijany szofer rozbił tramwaj.
B e r l i n .  (PAT.) W  północnej dzielnicy Berlina 

w ydarzy ła  się w  sobotę katastrofa  tram w ajow a. P ro ­
w adzone przez podchmielonego kierow cę auto cięża­
row e najechało z całym  pędem na wóz tram w ajow y, 
miażdżąc platform ę przednią i uszkadzając w nętrze  
wozu. 2 osoby poniosły śm ierć na miejscu a 25 osób 

zos ta ło  ciężko rannych.

Manifest Mussolintego.
R z y m .  (Tel. w ł.) Z okazji sześciolecia m arszu  \ 

na Rzym w ydał M ussolini m anifest, w  którym  w yli­
cza to  w szystko, czego dokonano  w  tych sześciu la­
tach. N ajw ażniejszym i czynanh są: reform a w aluty, 
ustaw a o wielkiej radzie faszystowskiej, o raz  o d d a­
nie pod upraw ę w szystkich nieużytków . M ussolini 
zapew nia w  końcu, że faszyzm ogarnie cały n a ró d  i 
u trzym a g o  w  dyscyplinie.

iurza w G?nui.
G e n u a .  (PAT.) N iezw ykle silna burza przeszła 

nad m iastem , w yrządzając  znaczne spustoszenia. W iele 
osób odniosło rany.

Ofiary strasznej katastrofy kolejowej.
B u k a r e s z t .  (AW.) W edle ostatnich obliczeń 

liczba ofiar w  katastrofie kolejowej koło Slatina w y ­
nosi 34 osób, poniew aż w  nocy ubiegłej zm arły, sa sku­
tek poniesionych obrażeń 4 osoby. Ś ledztw o w ykazało, 
iż głów ną winę ponosi urzędnik ruchu, k tó ry  będąc po­
grążony w czytaniu, zapom niał skontrolow ać zw rotni­
cę, k tó ra  była fałszyw ie nastaw ioną.

Polacy na Dalekim Wschodzie.
Ciekawy to  gość -— książka polska, d rukow ana  

w  C hinach . P o  tńką książkę pow inien  skw apliw ie w y­
ciągnąć rękę każdy bibliofil. Kto w ie, m oże nietylko 
b ib liofil, lecz i każdy polak, aby ze w zruszeniem  
przerzucić jej karty, m ów iące m u o rodakach  na Da 
lekim W schodzie.

Ileż tam  ciekawych szczegó łów , pozorn ie  d ro ­
bnych, nie mających w iększego znaczenia, św iadczą­
cych jednak o dw óch rzeczach: n ap rzó d , że niema b o ­
daj takiego kąta na W schodzie, gdzie nie byłoby nas 
lub  pam iątek po naszyta  tam pobycie; pow tó re , że 
gdziekolw iek zbierze się grom adka polaków , tam o r ­
gan izu ją  się oni natychm iast, zakładają stow arzyszenia, 
szkółki i szkoły, budu ją  kościół, sp ro w ad za ją  ksią­
żki polskie, w ydają gazety, słow em , tw orzą  p laców ­
ki kultury  n a ro d o w ej, zaw sze z myślą o ojczyźnie, 
z troską o zachow anie dla niej tych dusz, które w 
obcem środow isku  m ogłyby się zgubić i zatracić.

P a trząc  na to polskie życie na krańcach św iata, 
dochodzim y do w niosku , że oderw anie  od  ojczyzny 
leczy naz często z w ad  dom ow ych, że nabieram y tam 
rozum u i dzielności.

Nie m ów ię tu o H arb in ie , bo to m iasto specjalnie 
m iało szczęście do zg ru p o w an ia  w. sobie znacznego 
stosunkow o zastępu inteligencji polskiej, k tóra stała się 
elementem kierowniczym  w kolonjj. P oza  H arbinem  
istnieje jednak całe m nóstw o  drobnych ośrodków , 
gdzie polacy dają sobie radę. Kościoły katolickie, 
oczywiście zbudow ane  przez po laków , istnieją także 
w  osadzie M andżurja , odległej o 866 kim. od  H arb in a , 
’ w  H ajlarze , a w  projekcie jest bud o n w a kaplicy 
w Cicikarze (T sitsikar). Wszystko to są tw ierdze nie- 
tylko katolicyzm u, lecz i polskości, l e n  zw iązek reli- 
gji z ojczyzną jest wysoce pouczający i nie "doceniać 
go m ogą tylko ludzie b ard zo  płytko myślący, ludzie, 
którzy nie zdają sobie sp raw y z tego, że "największą 
troską w ychodźców  jest zaw sze w ychow anie dzieci 
w języku i w duchu  p rzo d k ó w .

ia  Poincarego.
C o się tyczy polityki zagran icznej Poincare ośw iad- 

czjył , iż ciąży jedynie- do lo jalnego  w ykonania trak­
ta tów  pokojow ych i dyplom atycznych układów .

F rancja  jest go tow a w ysłuchać wszelkich żądań 
Niemiec, ma jednak p raw o  i obow iązek przyjąć tyl­
ko takie rozw iązan ie  w  spraw ie reparacji, które jej 
zapew ni spłatę francuskich d ługów  w ojennych i o d ­
budow ę zniszczonych terenów ".

Ze świata katolkkiegs.
Pięćdziesięciolecie ojców Białych

U tw orzony przez kardynała  Lavigerie (Uawiżeri) 
zakon ojców Białych obchodzi w  tym  roku 50-leęie 
swojej p racy  w A fryce podzw rotnikow ej. T a część 
czarnego lądu pow ierzona była  ich młodej kongregacji 
w  r. 1878, w  okresie, kiedy zaczęło się przenikanie eu­
ropejczyków  w  okolice W ielkich jezior. Dnia 21-go 
kw ietnia 1878 r. grupa 10 ojców j 2 braci opuściła M ar­
sylię, aby  udać się przez Aden i Zanzibar do Afryki. 
W  drodze stracili jednego ze sw ych uczestników , k tó­
ry  miał być superiorem  misji w  Tanganajka. Pocho­
wali go w dziew iczym  lesie. Dnia 15 listopada k a ra ­
w ana rozdzieliła się na grupy: 5 ojców udało się w oko­
lice jeziora V ictoria-N yanza, 4 innych z kierownikiem , 
ojcem Lavinhac (Law ęhakł, pociągnęło dalej nad je­
zioro Tanganajkę, p rzybyw ając do tej m iejscowości 
dopiero w końcu stycznia następnego roku. Ich w spół­
bracia stanęli o miesiąc wcześniej nad jeziorem  Victo­
ria-N yanza.

W  ow ym  roku w tych dzikich i nieznanych okoli­
cach nie było jeszcze ani jednego chrześcijanina. Cóż 
ojcowie Biali zdziałali w ciągu 50 la t?  Dziś w tych 
okręgach, k tó re  im pow ierzono, stw orzyli 10 w ikarja- 
tów  i jedną prefekturę. H ierarchia kościelna reprezen­
tow ana jest obecnie przez 11 biskupów, k tó rych  w ła­
dzy podlega 450 ojców Białych i 59 księży-tubylców . 
115 braci, 600 sióstr B iałych, z k tórych 258 jest tubyl­
czego pochodzenia i 4567 katechetów . Liczba katoli­
ków  osiągnęła cyfrę 451.647 krajow ców , do których 
należy dodać jeszcze 189.231 katechum enów . Do szkół, 
kierow anych p rzez zakonników albo przez siostry, 
uczęszcza 172.000 dzieci obojej płci. W  r. 1927 szpitale 
tam tejszych placów ek m isyjnych przygotow ują nadto 
z w ielką troską przyszłe katolickie duchow ieństw o tu ­
bylcze. D w anaście sem inariów  m niejszych przygoto­
w uje 800 aspirantów , a w 5 sem inariach w yższych 
kształci się razem  128 studentów .

Z tego suchego przeglądu wynika, że zakonnicy 
kard y n a ła  Lavigerie mogą być dumni ze sw ego dzieła 
i że ogromnie zasłużyli się Kościołowi [ cywilizacji. Z 
okazji tego 50-lecia W ikarjat Apostolski w Urundi, w 
Kongo Belgijskiem odbył swój p ierw szy  synod pod 
przew odnictw em  księdza Gadja, w ikariusza Apostol­
skiego.

Pierw sze rodziny  polskie, które znalazły  się na  
terytorjufn chińskiem  przed 20—30 laty, w epoce" b u ­
dow y kolei transsyberyjskiej, nie m ogły naw et m a­
rzyć o kształceniu sw ych dzieci w języku narodow ym . 
Rząd rosyjski, pod  którego pośrednią  w ładzą  z n a j­
dow ała się w ów czas cała M andżurja , nie pozw ala ł n a ­
wet m ów ić o zakładaniu  szkół polskich. U czono więc 
dzieci czytać i pisać po polsku w ścisłem kółku r o ­
dzin nem . na elem entarzach, sp row adzonych  z W ar­
szaw y, lub na książkach d o  nabożeństw a. W m iarę, 
jak dzieci podrasta ły , zam ożniejsze rodziny  wysyłały 
synów  do szkół w K rólestw ie, a córki najczęściej do 
pensjonatów  zakonnych w  Cheefoo, fien ts in ie  
i Szanghaju , gdzie uczono  je przedew szystkiem  kon 
w ersacji angielskiej i francuskiej, aby ' po pow rocie 
do dom u rodzicielskiego m ogły brać udział w  rniej- 
scowern życiu tow arzyski em. jakże  inaczej jest d z i­
siaj! W Chinach! H arb in  posiada polską szkolę po 
czątkow ą im. św . W incentego a P au lo  i g im nazjum  
ośm ioklasow e im. H . Sienkiewicza, k tórego świade- 
dectwa uznane są przez nasze m inisterjum  ośw iaty 
za rów noznaczne ze św iadectw a mi polskich pań­
stw ow ych gim nazjów  hum anistycznych.

W ew nętrzną cechą obu  tych szkół jest relig ijno  
patrjotyczny kierunek, który daje rękojm ię, iż szkoły 
te w ychow ają zastęp szerm ierzy którzy będą pracow ali 
„w imię Beże, na pożytek ojczyźnie".

„Czyż nie będzie to najlepszym  darem  polaków  
w  Chinach dla ojczyzny i czy w obec tego czytamy na 
str. 87-ej — nie jest św iętym  obow iązkiem  społeczeń­
stw a przyjść z pom ocą K ościołow i i gajrstce ludzi, 
którzy nad tem p racu ją ." A praca czeka ich coraz 
większa. Duże jeszcze dzieci polskich uczy s :ę w  szko­
łach rosyjskich. D użo jiest tak biednych, że rodzice ani 
za naukę zapłacić nie m ogą. N a szczególną uw agę za- 
sług tyą tu  dzieci uchodźców  am urskich, t. j. dzieci 
te d robnej szlachty kresow ej, k tórą w  sw oim  czasie 
rząd carski osiedlił w prow incji A m urskiej, a k tóra  
wskutek prześladow ań  bolszew ickich m usiała uciekać 
i obecnie w liczbie kilkudziesięciu rodzin  zam ieszkuje 
na t. zw . Szangaryśskiem  przedm ieściu w  H arb in ie .

Sprawy gospodarcze.
Ruch budowlany w kraju.

P o d o b n ie  ja k  w  ro k u  u b ieg ły m  o czek iw an o  
w ię k sz e g o  o ż y w ie n ia  ru c h u  in w e s ty c y jn e g o  n a  k o ­
n iec  sezonu . N ad z ie je  te  je d n a k  z a w io d ły  i b u d o ­
w n ic tw o  d o ty c h c z a s  n ie p rz y b ra ło  w ię k s z y c h  ro z ­
m ia ró w . T e g o ro c z n y  se z o n  b u d o w la n y  zb liża  się 
już w  n ie k tó ry c h  o k rę g a c h  ku  k o ń co w i, a  w z r a s ta ­
ją c y  b ra k  g o tó w k i u tru d n ia  w y k o ń c z e n ie  b u d y n k ó w , 
ro z p o c z ę ty c h  p rz e z  o so b y  p ry w a tn e . D aje  się  to  
o d czu ć  o s ta tn io  ró w n ie ż  w  b u d o w n ic tw ie  n a  w si, 
g dzie  s fe ry  ro ln icze , z a c h ę co n e  s to su n k o w o  k o rz y s t­
n y m  w y n ik ie m  zb io ró w , z a c z ę ły  dość  in te n sy w n ie  
b u d o w a ć : ob ecn ie  już  re d u k u ją  z a m ie rz o n e  in w e ­
s ty c je .

W ię k sz ą  c ią g ło ść  p ra c y  w y k a z u je  b u d o w n ic tw o  
p u b liczn e  z k r e d y tó w  p u b liczn y ch . U w y d a tn ia  się 
to  w  z a g łę b iu  p rz e m y ś ło w e m  Śląskiem , g d z ie  ta m ­
te js z y  fundusz  g o sp o d a rc z y  w y d a tn ie  w sp o m a g a  
b u d o w n ic tw o . S ta n  ś lą sk ie g o  fu n d u szu  g o sp o d a r­
czeg o  n a  30. 9. 1928 r. w y n o s ił ok o ło  5.839.000 zł, 
z k tó ry c h  u dzie lono  p o ż y c z e k  n a  łą c z n ą  sum ę
4.617.000 zł. P o d k re ś lić  n a le ż y  ró w n ie ż  o ż y w io n ą  
d z ia ła ln o ść  b u d o w la n ą  w ie lk ieg o  p rz e m y s łu , s z c z e ­
g ó ln ie  hu tn iczeg o .

W  n ad z ie i n a  k re d y ty  pó źn ie jsze , b u d o w n ic tw o  
p ry w a tn e  w y k a z a ło  w  G d yn i w  o s ta tn im  c zas ie  
w ię k s z ą  d z ia ła ln o ść .

B a n k  g o s p o d a rs tw a  K ra jo w e g o  do  d n ia  30-go 
w rz e ś n ia  rb . udzie lił o g ó łem  p o ż y c z e k  n a  sum e
250.831.000 zł.

S P UR T
Z awody o m istrzostwo Ligi.

I. F. C. —  Ś lą sk  5 : 0  (1 : 0).
Ś lą sk  ty lk o  do p au zy  s ta w ia ł g o sp o d a rzo m  sk u te cz n y  

opór, po pauzie  n a to m ias t się za łam a ł i n ie d o trz y m a ł placu  
b y łem u  lae d e ro w i ligi, k tó r y  p rz y tła c z a ją c ą  p rz ew a g ę  pokonał 
ben jam in k a  ligi, n ieu ch ro n n eg o  k a n d y d a ta  do k la sy  A.

B ram k i s trzelili po dw ie  G oerlitz  i G eisler, p ią tą  Jo szek . 
W id zó w  około  1200.
K. S. Kolejowy —  Iskra Siemianowice 3 : 1  (1 :1 ) .  

o

M ecze przyjacielskie.
N ow y Bytom.

Pogoń —  Craeovia 1 : 1  ( 0 : 1 ) .
Szopienice.

K. S. 24 — Policyjny K. S. 0 : 8  (0 : 3).
Król. Huta.

Amatorski K. S. — K. S. 09 M ysłow ice  8 : 1  ( 3 : 1 ) .  
Łaziska Górne.

K. S. Jedność — K. S. 23 Czerwionka 1 :0
re z e rw o w e  d ru ż y n y  ty ch  k lu b ó w  4 :1 .

Tarnowskie  Góry.
W. K. S. Tarn. Góry — K. S. Odra Szarlej 6 : 1  ( 1 : 1 ) .  

Siemianowice.
Diana —  K. S. 06 M ysłow ice  3 : 2  ( 2 : 2 ) .

Czy tu , w  kraju , nikt o tych dzieciach nie pom y­
śli, czy nie znajdą się Polacy, którzy zechcą u ra to ­
wać d 'a  Polski potom ków  tej „d robnej szlachty kre­
sow ej", czy nie w yciągnie się ku nim  pom ocna ręka?

Ale dzieci polskie są nietylko w M andżurji. N ie­
ma praw ie żadnego m iasta portow ego  lub  h a n d lo ­
wego w  C hinach (str. 136), gdzie nie m ożnaby zna 
leźć kilku choćby rodzin  polskich a przynajm niej kilku 
polaków . Nie brak  w śró d  nich takich, którzy  m iesz­
kają w Chinach po  wiele dziesiątków  lat, jak inż . 
O trębski z H ona K ongu , dyrektor jednej z najw ięk­
szych tamtejszych cukrow ni angielskich.

W M akao (kolonja po rtuga lska  koło K an tonu) 
w ochronce księży Salezjanów  było ,w r . 1925 pięciu 
chłopców  polskich, którzy przybyli tutaj z Syberji 
via Szanghaj- Portugalczycy trak tow ali ich bardzo  
sym patecznie, zbierali składki na ich utrzym anie 
i płacili za nich w  ochronce. Z p o w o d u  tęsknoty za 
rodzinam i pow rócili jednak ci chłopcy do S zan g ­
haju . Obecnie pozostał tam tylko p. Jan  U rb an , 
m istrz szeweki z K rólestw a, który uczy w  szkole 
przy ochronce trzydziestu chłopców  chińskich Kun­
sztu szew c kiego.

G dzie nas niema! Ale i na tem nie kończy się 
jeszcze nasze rozproszenie .

W książce znajdujem y w iadom ości o polakach 
w M ongolji, na Sachalinie, gdzie istn iała za rządów  
japońskich szkoła polska im. M . A. B eniow skiego, 
zam knięta obecnie przez bolszew ików , w Jap o n ji, na 
Form ozie, na w yspach F ilipińskich w  Indjach w sch o ­
dnich angielskich, francuskich i holenderskich , no  
i, oczywiście, na Syberji.

Jest się więc kim opiekow ać. T ow arzystw o  im. 
A dam a Mickiewicza, gdyby ro zp o rząd za ło  odpow ie- 
dniemi środkam i, m iałoby tu  w dzięczne pole doi d z ia ­
łania. ^

Kto więc nie jest obojętny na te sp raw y, kom u 
rozproszenie  polskie przem ów i do serca, ten niech 
co rychłej pospieszy z datkiem na  rzecz opieki nad 
polakam i, zam ieszkałym i na dalekiej obczyźnie. A jest 
ich tylu. Więcej, niż m ogliśm y byli przypuszczać.



Program radiowy.
Wtorek, 30 października 1928 r.

K atow ice, fala 422: 15.45 K om unikaty Z rzeszeń G ospodarczych. —
16.00 P ły ty  gram ofonow e. — 16.55 Kom unikat harcersk i. — 17.10 
Pogadanka „R ad ioam ato r" . — 17.35 O dczyt. —  18.00 K oncert. —
18.55 R ozm aitości. — 19.10 Kom unikat rolniczy. — 20.30 K oncert. 

Warszawa, fala 1.111: 11.25 S ygnał czasu, hejnał. — 16.00 P ły ty
gram oionow e. — 17.10 O dczyt sportow y. — 17.35 O dczyt z K a­
tow ic. — 18.00 K oncert. — 18.55 Rozm aitości. — 19.30 T ransm isja 
opery  z Katowic.

Kraków, fala 566: 11.56 SygnaJ czasu , h e jn a ł .,— 12.10 P ły ty  gram o­
fonowe. — 17.10 P ogadanka dla rodziców' i w ychow aw ców . — 
17.35 O dczyt o propagandzie i reklam ie. — 18.00 K oncert. —
18.55 R ozm aitości. — 19.10 Kom unikat lotniczy i notow ania giełdy.
— 19.20 T ransm isja  opery  z K atow ic. — 22.00 T ransm isja  z W ar­
szaw y.

Poznań, fala 344.8: 7.00 G im nastyka poranna. — 13.00 S ygnał czasu 
i p ły ty  gram ofonow e. — 14.00 G iełda. — 14.15 K om unikaty PA T ‘a.
— 17.35 Lekcja francuskiego. —  18.00 K oncert. — 19.00 W iado­
m ości z w y s ta w y  krajow ej. — 19.20 O dczy ty . — 20.10 Komunikat 
gospodarczy. — 20.30 M uzyka. — 22.20 N adprogram . — 22.40 Mu­
zyka taneczna.

Wrocław, fala 322.6:
Gliwice, fala 250: 16.00 P rogram  dla dzieci. — 16.30 Koncert. —-

18.30 Szkoła B redow a. Lekcja francuskiego, następnie odczyt. —
20.00 K oncert. — 21.00 T ransm isja  z B erlina (patrz  Berlin). 

Berlin, fala 488.9: 16.00 Nowości w ydaw nicze. — 16.30 K oncert. —
18.30 T rzy  odczy ty . —  20.00 P rog ram  w ieczorny  B rauna. — 20.45 
L ite ra tu ra  w szechśw iatow a. — 22.40 O dczy t: D roga ku nowej 
szkole.

r&MŁffi!

Wiedeń, fala 217.2: 11.00 Poranek muzyczny, — 15.15 Nadawanie 
obrazów. — 16.00 Koncert. — 17.30 Słuchowisko muzyczne dla 
młodzieży. — 18.00 Dwa odczyty. — 19.00 Lekcja francuskiego. —
19.30 Lekcja angielskiego. — 20.05 Koncert. Po programie nada­
wanie obrazów.

Środa, 31 października 1928 r.
Katowice, fala 422: 15.55 K om unikaty Z rzeszeń G ospodarczych —

16.00 P ły ty  gram ofonow e. — 16.00 S łuchow isko dla dzieci i m ło­
dzieży. — 17.10 O dczy t: Boje polskie m inionych stu leci „B ere- 
steczko". — . 17.35 W ykład  języka polskiego. —  18.00 K oncert —
19.00 R ozm aitości. —  19.25 P ogadanka dia gospodyń. —• 20.00 
S krzynka rolnicza. — 20.30 K oncert. — 22.30 M uzyka taneczna.

Teatr Polski w Katowicach.
Ku uczczeniu 10-lecia niepodległości republiki cze­

chosłow ackiej odbył się koncert sym foniczny, na k tó ­
rym  obecni byli przedstaw iciele w ładz, członkow ie 
Komisji M ieszanej i konsulatów  państw  obcych. O de­
grano u tw o ry  Sm etany „Moja ojczyzna", „W ełtaw a11, 
„S zarka11, „Z czeskich pól i gajów 11, „T abor111 i „Bla- 
nik“. D yrygow ał p. Milan Zuna.

Krótko-zwigzłowato.
W  Polsce jest 32 700 głuchoniem ych, a 15 szkół, w  

k tó rych  się udziela nauki 1200 osobom.

Sprawy towarzystw.
Katowice. ( P r z e d s t a w i e n i e  t e a t r a l n e  Z w i ą z ­

k u  m ł o d z i e ż y . )  Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej w 
Katowicach przy kościele N. M. P. urządza z okazji Święta 
Młodzieży Polskiej w niedzielę, dnia 18 listopada w sali Domu, 
Związkowego o godz. 7 wieczorem uroczyste przedstawienie 
teatralne, na którem zostaną odegrane w oryginalnych ko­
stiumach następuje sztuki: „Janek z pod Ojcowa11, sztuka lu­
dowa w 3 aktach ze śpiewami i tańcami, P io tra Śmietany, 
muzyka K. Bończy-Tomaszewskiego i „Stryj przyjechał11, 
komedja w jednym akcie Wł. hr. Koziebrodzkiego. — P rzed­
stawienie to dla Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej ma do­
niosłe znaczenie, gdyż czysty dochód przeznaczony jest na 
zakup książek do biblioteki 5- M. P. Bilety w cenie od 50 
groszy do 2.50 złotych wcześniej do nabycia u Wielebnego ks. 
Pnioka w kancelarii parafialnej, a w dzień przedstawienia od 
godziny 14 (2 po południu) do końca przedstawienia. Sala 
dobrze ogrzana. W  przerwach przygryw ać będzie własna 
orkiestra.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w K ról Hucie.

Śląski Urząd Wojewódzki
L. Pr. 4122.

Śląski U iząd W ojew ódzki ogłasza

konkurs
na stan ow isk o  kontraktow ego

referenta dla sp raw  mleczarskich.
PP. Reflektanci zechcą w n ieść  podania do W ydziału  

Prezydjalnego Urzędu W ojew ódzk iego  w  terminie do dnia 
15-go listopada 1928 r. do których należy dołączyć:

1. metrykę urodzenia,
pośw iadczen ie obyw atelstw a polsk iego, 
w szystk ie  św iadectw a szkolne,
d o w ó d  ukończenia szkoły mleczarskiej, w zgl. kursów  
mleczarskich,
św iadectw a z odbycia kilkuletniej praktyki w  zaw odzie  
mleczarskim ,
św iad ectw o stanu zdrowia, w ydane przez lekarza 
rządow ego,
dokładny życiorys udokum entow any świadectw am i itp. 
dow odam i.

Za Wojewodę:
D r. S a l  o n  i ,  Naczelnik W ydziału.

2.
3.
4.

6.

Tylko
nowocześnie urządzona

Pralnia
gwarantuje za

Bielizną m ę s k ą .
Pierwszorzędne

pranie i prasowanie
koszula wierzchnia 90—110 gr. 
kołnierzyki . . . 15— 25 gr.

Bez chlorku.

Zjednoczone Zakłady Pralń
K atow ice, ul. Francuska 10.

Tel. 113.

B A N K  LUDOWY
Sp. z. o. n. *

w Św iętoch łow icach , ul. Wolności 9
Przyjmuje depozytu za wypowie­

dzeniem dziennym, tygdniowem, mie- 
sięcznem, kwartalnem i półrocznem za 
wysokiem oprocentowaniem i

udziela pożyczek pod bardzo do­
godnymi warunkami.

CliMtopa! posadę?
Musisz ukończyć kursa 
fachowe korespondencyj­
ne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursa wyuczają listow­
nie: buchalterji, rachun­
kowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, (ortografji). 
Po ukończeniu świadec­
two. Żądajcie prospekt.

Unieważniam
zgubioną książeczkę woj­
skową, wystawioną przez 
P. K. U. Król. Huta na 
nazwisko D uda J ó ze f,
C hebzie , dom kolejowy 
nr. 17.

 Olbrzymi w ybór-----

H EBLI
z własnej sto larni i tapicerni 

po cenach fabrycznych
-----------------poleca------------------ -

E. Winkler —  Rybnik
uL.Kościelna i św. Jana 2.

, Konto-Bank Polski Rybnik.

Górka moja Marja G a ­
b o r  odeszła dobrowol­

nie z domu 24 paździer­
nika i dotychczas nie 
wróciła. Za długi, które 
narobi, nie odpowiadam, 
ani takowych nie płacę. 
Matka Waleska Gabor, Ko- 
lonja Bielszowicka.
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K A T O L I K_  _ _  _ _ _ _ _  u
i i

K A L E N D A R Z  D L A  W S Z Y S T K I C H
NA R O K  PA ŃS KI

1 9  3  9
jest do nabycia w naszem wydawnictwie w  Bytomiu

Dam
wysyłamy każdemu

c e n n i k
na instruments muzyczne, 
brzytwy, zegarki, rowery, 

ubiory i t. d.

K arm elick i
Dom Wysyłkowy 

POZNAN, D 
plac Karmelicki 1.

Kupujcie 
u naszych 

inserentów! >

Tegoroczny nasz kalendarz jest bardzo starannie wykonany i obfituje w  treść 
doborową. W szystkie pow ieści i artykuły są upiększone obrazkami i ilustracjami

■ ■ i

B E Z P Ł A T N E  D O D A T K I ;
Kolorowy obrazek. — Kalendarz ścienny na białym kartonie, czerwonym drąkjęjn

T r e ś ć  k a l e n d a r z a  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :
!. Artykuły: Sanctuarja Różańca św. (czyli opis mieisc świętych pamiątek różańcowych w Ziemi 

św.) — W dziesięciolecie odrodzenia Polski (8 ilustracyj). — Polski kongres eucharystyczny 
Częstochowie (3 obrazki). — Nieszczęśliwa wyprawa ltalji (7 rycin). — Kolonje letnie 

yiązku Obrony Kresów Zachodnich (4 obrazki). — Próba polska przelotu poprzez Atlantykv/vivMjr *Mvavw «.aviiuuuiuł OUiUŁM/.   rfUUtt pOlSKU |
(2 ryciny). — Olimpjada 1928 i nasz w niej udział (5 ilustracyj).

2. Powieści, opowiadania i legendy: Lekarstwo na Złą żonę. Nowoęzesne cuda
apostolskie księży we Francji. — Bliźnięta (w 7-miu rozdziałach 5 obrazków). — O chłopie, 
który się ocielił.

3. Artykuliki mniejsze: Powstanie gradu. — Poszukiwania za siódmym zmysłem. — W łaś­
ciwości fosgenu. — Sztuka rysowania. — Tajemnice mrówek. — Ceremonje pogrzebowe 
w Chinach. — Pierwszy biskup japończyk. — Straszny pożar teatru Novedades w Madrycie 
— Trzynaście błędów życiowych. — Jak sypiają różne narody. — Tajemnica węża morskiego 
(3 obrazki). — Wulkany. — Wdowy i sieroty wielkiej wojny (1 rycina) — Rozwój środków 
komunikacyjnych (7 ilustracyj).

4. Wiersze: Bądź pozdrowiona! — Ojcze nasz. — Dziad i baba (3 obrazki). — Częstochowska.
5. Pouczenia i rady dla domu 1 gospodarstwa: Brodawnik mleczowąty. -  Wście­

klizna i jej objawy. — Nawozy azotowe.

6. Zagadki. 7. Zdania. 8. Żarty. 9. Tabela dężarności u zwierząt domo­
wych.

10. Odpusty na ziemiach polskięh. —  11. Jarmarki na Śląsku Opolskim, Wrocławskim.
Ligmckim, we Województwie sląśkiem i w całej Polsce.’

11. Ogłoszenia.
Ponadto zawiera nasz kalendarz wszystkie te rzeczy, jakie się znajdować powinny w każdym kalen­
darzu ludowym a więc: Kalendarjum świąt katolickich, kalendarz żydowski i różne rachuby czasu.

Cena p o jed y A czeg o  k a len d a rza  1 . 0 0  rak. Opakowanie i portorjum 30 fen., za pobraniem
pocztowem 20 fen. więcej.

Panowie księgarze, kramarze, agenci i kolporterzy dostają" stosowny rabat, zależny od ilości pobr. egz. 
Zamówienia prosimy posyłać pod adresem: „K A T O L IK * 1, BEUTHEH O .-S . (B y to m  G .-S I.)

Cena d la  P o lsk i 5 W oje w . Ś lą sk ieg o  1 .5 0  z łp , o p a k o w a n ie  i portorjum  5 0  g r .
Zamówienia z Woj. Śl. prosimy posyłać pod adresem: „ K a to l ik  P olsk i** , Katowice, Rynek 12.

oooooo oooo  o s o o o c c o
— t y l k o  z a  —

5 8 4  gr.
Płaski zegarek szwajcarski na listowne 
zamówienie wysyłamy za zaliczeniem. 
M. P o z n a ń s k i  — W a r s z a w a ,
Nowy Świat 12 S. 2 sztuki 11.40; 
3 sztuki 16.80; 4 sztuki 22.10. W lep­
szym gatunku 7.50, 9.50. Firmy

Urbana11 płaski jak nóż w lep.
gat. zł. 15.45 i 17 45. Anker znanej marki „Moser“ 
zł. 18.50, 20 50. I gat. wyregulowany do minuty 

gwarancją zł. 24.50. Taki sam z ameryk. złota 
zł, 27.50. Damski lub męski na rękę zł. 14.95, 
w lep. gat. zł. 14.95. Budzik okrągły niklowy
zł. 12.50, w lep. gat. zł. 14.50 i 16,50.

© o o o o o s o o o o o o c o © © ©

Zegarek zi.
J Ł 'm

Jeieii
cennego mojego dobytku 
dotychczas nie zjadły 
mole, zawdzięczam to je­

dynie

MOLINIE.
Molina — chroni futra, 
dywany, odzież wełnia­
ną i t .  p. od moli zna­
komicie i jest w ulepszo­
nym swym składzie naj­
lepszym środkiem prze­
ciw tym s t r a s z n y m  

szkodnikom, 
Pachnie i nie plami. 

Do nabycia w kaźdei 
drogerji w paczkach po 

0,75 zł i 1.25 zł.

Jąkanie
seplenienie, nosowanie, bełkotanie etc. leczy 

w 4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
ul. Dąbrowskiego 36, II.

C Z Y T E L N I C Y !
Przy zakupnie tow arów  
powołujcie się na ogło­
szenia w  laszej gazecie


